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Wszyscy Szan. Czytelnicy „Hasła Podwawel­
skiego" dostają rabat przy zakupie materjału 
na ubrania, palto, czysto wełniane z Fabryk 
Bielskich’, oraz przy zakupie płótna, płócienka 

aksamitu i t. d.
tylko w firmie

P IO T R  G O ŁĄ B
K RA K Ó W  PLA C  SZCZEPAŃSKI L . 2-

Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydział IV  karny, 
dnia 22. IX . 1932 r.
Sygn. IV . Pr. 146/32.

Sąd Okręgowy, Wydział IV  karny w 
Krakowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wnio­
sku Prokuratora Sądu Okręgowego w 
Krakowie wydał następujące 

postanowienie
I ) .  Zatwierdza się po myśli §§ 439, 

493 austr. proc. karn. zarządzoną i wy­
konaną przez Starostw o Grodzkie w 
Krakojwie konfiskatę czasppisma „Ha-| 
sło Podwawelskie" Nr. 39 z 25. IX . 1932 
z powodu treści:

artykułu zamieszczonego na stronie 7 
P- t. „Z Jędrzejow a żydzi i szabesgoje w 
opałach" od słowa „Jędrzejow ianin" do 
słów „etyki talmudu" albowiem treść te 
go ustępu zawiera znamiona występku 
z art. 154 § 1 u. k.

I I ) .  Zakazuje się dalszego rozszerza­
nia skonfiskowanej treści powyższego 
artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony 
w przepisanej formie w najbliższym nu­
merze czasopisma „Hasło Podwawel­
skie" i w Dzienniku urzędowym.

I I I ) .  Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony.

Przewodniczący: Dr. Hubl. w. r. Wi­
ceprezes Sądu Okręgowego. —  Proto­
kulant:. Kobylarz, w. r.

Rachunek
sumienia narodowego.
Kraków, dnia 3 października 1932.

Przedewszystkiem powinniśmy sobie 
uświadomić jedno:

W szystko przemawia za tem, że nie­
zależnie od wysiłków tego czy owego 
Rządu, nie idziemy w Polsce ku lepsze­
mu jutru , które je s t  dla nas tajem nicze 
ciemne, zakryte, i że raczej spodziewać 
się z tych chmur przyszłość zakryw ają­
cych, gromów i grzmotów, aniżeli ja s ­
nych promieni słońca. Przyszłość tę  nie­
pewną, ja k a  kamieniem ciąży nam na 
piersiach, przygotowują dla nas ci nasi 
„najserdeczniejsi" żydzi, jeżeli nie zdo­
będziemy się na odrodzenie duchowe,

. jeżeli nie uświadomimy sobie, że bier­
ność uczciwych, zacnych i dobrych w 
skutkach częstokroć je s t  szkodliwszą 
niż działalność nikczemnych, jeżeli nie 
wykrzeszemy ze siebie ty le siły ducha i 
hartu woli, byśmy nareszcie zaczęli żyć 
po polsku i działać według polskiego su­
mienia.

Stwierdziliśmy już często, że źle je s t 
w Polsce, że stosunki stale się pogar­
szają, bo nie chcemy zrozumieć, że prze 
staliśm y być Polakami, że przestaliśmy 
żyć, pracować i działać po polsku, co 
gorsza, że nie umiemy myśleć po pol­
sku.

wy woła pocrtnw. .mi.o,,, «.t6wk,. Kraków—Lwów—Poznań—Warszawa C e n a  e g z . 30 g ro s z y
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Zdobądź się na tyle silnej woli, by ominąć żydowski sklep, 
a przyczynisz się do stworzenia polskiego kapitału

To je s t początkiem i końcem wszel­
kiego zła w Polsce, to je s t  grobem za­
tracania naszego poczucia, naszej god­
ności, naszego honoru polskiego.

Nie ten Polak, co wymyśla na żydów 
a głosi ideały ogólnoludzkie, wszech- 
człowiecze i nie obrusza się, że żydom 
udzielamy nadmiernie koncesyj nie dla 
nich  przeznaczonych.

Nie ten Polak, co śpiewa: nie rzucim 
ziemi skąd nasz ród, a  do żydów chodzi 
kupować, bo każdy zakup u żyda stano­
wi sprzedaż cząsteczki naszej ziemi, na­
szej niepodległości, naszej niezawisłoś­
ci.

Nie ten Polak, co przykładnym jest 
chrześcijaninem, a kruszy kopie za so­
cjalizmem, za komunizmem, paneurope- 
izmem, i ja k  się te wszystkie żydow­
skie „izmy“ nazywają, bo przez nie wy­
właszcza sam siebie z poczucia, godno­
ści i honoru ściśle narodowego.

Nie ten Polak, co wymyśla na żydów 
a głosi ideały ogólnoludzkie, wszech- 
cziowiecze, bo przez to wzmacnia wpły­
wy żydostwa na kształtowanie się i u- 
rabianie ducha polskiego w kierunku a- 
narodowym.

Nie ten Polak, co roztkliwia się nad 
genjuszem Mickiewiczów, Słowackich. 
Krasińskich, Wyspiańskich, Sienkiewi­
czów, Matejków, Moniuszków, Chopinów 
a  pokryjomu hołduje pornograficznej 
literaturze żydowskiej, pornograficzne­
mu malarstwu rodzajowemu żydowskie­
mu, żydowsko-murzyńskiej muzyce ja z ­
zowej, bo stwierdza przez to, że jego 
przekonania i uczucia narodowe są sztu 
czne, obliczone na efekt, dekłamatorskie 
teatralne, które prysłyby pod terorem, 
gwałtem lub przekupstwem.

Nie je s t Polakiem wreszcie, kto nie 
umie służyć sprawiedliwości, społeczeń­
stwu, narodowi, idei, lecz osobom dla 
stanowiska, godności, bo przez to  w yra­
bia w sobie owczy pęd i niewolniczość 
służalczą, co umierzwialo za czasów za­
borczych rolę pod germanizowanie, ru- 
syfikowanie i austrjacczenie.

Tacy Polacy są Polakam i z m etryki, 
z wykazu osobistego z paszportu, nie­
ledwie ja k  nasi polscy obywatele —  ży­
dzi.

Polakami w całem tego słowa znacze­
niu są tylko ci, co jasno sobie zdają 
sprawę, że należy im być Polakami, z 
serca, poczucia ducha o jakich  marzyli 
ci duchem i duszą W ielcy nasi: Mickie­
wicz, Słowacki, Krasiński, Sienkiewicz, 
Cieszkowski, Trentowski, Libelt, k tó­
rych nam uwieczniali M atejko i G rott­
ger, których nam w dźwiękach przeka­
zali Moniuszko i Chopin.

B yć Polakiem, to znaczy być nim z 
serca, duszy i  ducha, bo tylko tacy  zda­
wać sobie mogą sprawę, jak ie  na nich 
ciążą obowiązki jako na dzieciach, na 
obywatelach pełnych kraju , tylko tacy 
uduchowić i uzmysłowić sobie mogą, 
że sejm  to my, że rząd —  to my, że 
Polska —  to  my, i że Naród cały tylko 
takim  będzie, jakim  będzie każdy z nas.

Przed każdem nowem poczynaniem, 
przed każdą nową decyzją pytać się 
sumienia, czy to zgodne z godnością i 
interesem  Polski —  to Polak! Codzien­
nie uprzytamniać sobie jak ich  do zwal­
czania mamy wrogów wewnątrz kra ju  
i w nas samych —  to Polak! Przypo­
minać sobie codziennie, ż,e nam nie wol­
ne groszem jednym wzbogacać wro­
gów, ich popierać, im służyć, im na ko­
rzyść pracować —  to P olak ! Jasno 
stwierdzać, że nie wolno w nikim pod­
kopywać wiary św. Ojców naszych, by 
nie osłabiać fundamentów Ojczyzny na­
szej —  to Polak. W yrobić w sobie 
przekonanie, ze należy unikać wszelkiej 
instytucji, wszelkiego stronnictwa, 
wszelkich zamysłów, któreby na ko­
rzyść wrogów a nam na szkodę praco­
wały —  to Polak. Cenić wszystko, co 
polskie, szanować swą godność osobi­
stą, swą wartość moralną, nie zawijać 
w brudną ścierkę prywaty i własnego 
egoizmu nieskalanej czystości Białego 
Orła —  to Polak.

Czy my tak  postępujemy wszyscy? 
Nie, po stokroć nie!

W  brudach własnych i brudach par­
ty jnych, w gonitwie za blichtrem , za 
szychem poniewieramy i plugawimy god

ność własną, Narodu, honor Polski.
I  jakżeż nam potem ma być dobrze?
M niejsza o nas! Wszakże -tworzy­

my tylko mierzwę pod przyszłe pokole­
nia, ja k  ją  tworzyły przeszłe pod nasze. 
Nam dbać dzisiaj po wydobyciu Pol­
ski z je j  półtorawiekowego grobowca, 
by po nas ster statku  narodowego u- 
ję la  w mocarne ręce młodzież sercem 
wielka duchem silna, by banderą naszą 
narodową łopotał śpiew zdrowej, celo­
wej, ofiarnej młodzieży, raczej narodo­
wo - szowinistycznej niż narodowo bier­
nej, jakiem  niestety je s t całe nasze 
dzisiejsze pokolenie, które nawet z 
wrogiem wewnętrznym nie je s t  zdolne 
walczyć, a co dopiero się z nim upo­
rać. Odrzućmy tylko ten haszysz, ten 
absynt, to opium wszelkich żydowskich 
„izmów", któremi myśmy się za cza­

sów niewoli odurzali, my w młodjym 
wieku niewolnicy , dążący w ciemno­
ściach naszych usiłowań z kajdanam i 
na rękach i u nóg ku wolności. Złam ­
my chociaż przemocą, wśród bólu w so­
bie obojętność na sprawy narodowe, 
wydobądźmy inteligencję naszą z je j  
bierności i upadlającego słflżalstwa, 
niszczmy atm osferę zniechęcenia, pod­

dania się losowi, wiary w zawisłe nad 
nami fatum, braku jedności narodo­
wej —  a wykrzeszemy jeszcze z nas Po­
laków' —  godnych drogi wskazywać 

przyszłemu pokoleniu.

HIC O BIIT  GUSTA VUS,
NATUS E S T  CONRADUS

(T u ta j zmarł Gustaw, narodził się Kon­
rad) zawieśmy nad w arsztatam i pracy 
naszej te Mickiewiczowskie słowa z 
„Dziadów", a  wydamy następne pokole­
nie, co będzie umiało zwyciężyć we­
wnętrznego wroga żyda i wieść Polskę 
ku potędze mocarstwowej Bolesławów’, 
Jagiellonów, Batorych, Zygmuntów.

I niechaj nikt się nie obawia, że to 
przyszłe pokolenie, w; ten sposób wycho 
wane, skostnieje zaskorupi się w zoolo­
gicznym szowinizmie niemieckim lub 
gorszym ultraszowiniźmie żydowskim. 
Naród, co wydał „Ojcze nasz" Ciesz­
kowskiego ze siebie, do takiego jedno­
stronnego, samochwalczego szowinizmu 
niezdolen ten bożka ze sw ej ekskluzyw­
nej m egalom anji nie stworzy, ten 
przed, sobą samym na kolana w bałwo­
chwalczej czci padać nie będzie.

Wy, Wychowawcy naszej młodzieży,

FUTRA NAJSOLIDNIEJSZE 
NAJMODNIEJSZE

tylko w firmie NAJTAŃSZE -

A N T O N I E G O  T K Ą .B K 1  S Y N
K R A K Ó W ,  U L .  S Z E W S K A  L .  1 2 .
Tel. 134 64. Bezpośredni import towarów zagraniczych-

Wy Kapłani Polscy, m ający  tak  świet­
ne wzory wśród dawno zmarłych po­
przedników swoich, Wy Nauczyciele 
szkół ludowych, Profesorowie szkół 
średnich, duchowi Przewodnicy młodzie 
ży akademickiej pam iętajcie -— : 
przyszła Polska przyszłych Polaków 
od W as zależna, od W as, którzyście 
powierzonej m łodzieży' powinni być 
wzorem wśród pustynnych, jałowych 
piasków dusz dzisiejszego pokolenia.
. Pam iętajcie, że dzisiejsze pokolenia 
grzęzną w kuszących a niebezpiecz­
nych i zdradzieckich trzęsaw iskach złud 
nych doktryn żydowskich, że są jeszcze 
ciągle, ja k  niewolnik, którego długie 
la ta  więziono w ciemnych lochach dusz­
nego i zatruwającego powietrza, a k tó­
ry  wyprowadzony nagle na światło 
dzienne na wonią żywiczną przesycone 
powietrze, zatacza się oślepły jasnem i 
promieniami słońca, ogłuszony rozgwa- 
rem tętniącego życia, pijany nagle od­
zyskaną wolnością, i zawodzi bezwied­
nie taniec derwiszów wśród noży.

Pam iętajcie, .że nigdy może Polska 
tak  doniosłych, tak  poważnych, tak  
brzemiennych przyszłością sw oją nie 
przechodziła czasów ja k  obecnie.

Rozpamiętywujcie obecnie, że w W a­
sze ręce, w W aszą um iejętność pokiero­
wania powierzoną Wam młodzieżą, w 
Wasze zdolności wychowania Polsce, 
stalowych charakterów, mężów niezłom­
nego ducha, złożyła Polska całą swą 
przyszłość.

Niezapominajcie, że ta  młodzież, k tó­
rą  na drogę żywota kształcicie, opowie­
dzieć się będzie m usiała: ALBO Z ŻY­
DAMI PRZECIW  PO LSCE. ALBO  
PR Z EC IW  ŻYDOM D LA  PO LSK I.

Innej drogi nie będzie miała.

0 oderwanie Slaska i Pomorza.
Żydzi, gdzie i ja k  tylko mogą szko­

dzą Polsce w opinji publicznej między­
narodowej. U góry w sferach kapitali­
stycznych pracują nad tem różni ży­
dowscy kapitalistyczni matadorzy —  u 
dołu buntują przeciw naszemu państwu 
żydzi komuniści.

Jednym z takich wysłanników —  erni- 
sarjuszy, to współpracownik żargonów- 
ki warszawskiej „Der M oment" A. 
Grafman, który przebywał kilka mie­
sięcy w St. Zjedn. A. P„ gdzie badał 
życie żydowskie, a po powrocie do W ar­
szawy rozpoczął w swojem piśmie re- 
w ję artykułów, w których opowiada swo 
je  wrażenia p. t . : „K ra j dolarów pod­
czas kryzysu".

W  jednym z tych artykułów przyta­
czając sw oją rozmowę z S. Strońskim  
żydem, red. nacz. „New— Y ork Tim es", 
„największego i najwpływowszego pi­
sma na świecie", m. in. pisze:

„—  Jesteśm y sam na sam —  dwaj 
żydzi. Z jego pierwszych pytań je s t  ja ­
sne, że on dobrze orjen tu je się w poło­
żeniu żydów wśród narodów słowiań­
skich. Co do Polski, jego jednak najwię 
cej interesuje —  „korytarz"...

Co m yślą w Polsce o te j sprawie? —  
pyta mnie. Gdy mu odpowiadam, że 
naród polski nie m a żadnego „koryta­
rza", a tylko otrzymał z pow rotem  sta-

re polskie Pomorze —  umiecha się on: 
tak, tak, wiem, że to je s t  polski k ra j, 
lecz musi się znaleźć radę, aby owca by­
ła cala i wilk był syty.

W yjm uje z księgozbioru dużą mapę i 
poczyna pokazywać palcam i: należało­
by —  mówi —  znaleźć radę kosztem 
Litwy, być może Kłajpeda. U n ja  mię­
dzy Polską i Litwą. Pomorze winno być 
zneutralizowane o własnym parlamen­
cie i własnej adm inistracji, tak  samo, 
ja k  Górny Śląsk...

Czy myśli się o tem w Polsce ?“ 
Następnie autor wskazuje, że rozmo­

wa na ogólne tem aty polityczne trw a­
ła  około półtorej godziny, lecz treści nie 
przytacza. Przechodzę dalej na tem at 
zagadnienia żydowskiego:

„—  Czy w Polsce istn ieje przymus 
szkolny? —  pyta mnie Stroński.

Widzę —  mówię mu —  że w Amery­
ce mało się ma pojęcia o tem, co Pol­
ska zdołała zrobić w ciągu 12 lat.

Tak —  mówi on -— ma pan trochę 
rac ji. Polska je s t dla nas jeszcze mło­
dym krajem  i my słyszymy o nim, nie­
stety, więcej złego niż dobrego. O 
przymusie szkolnym pragnę wiedzieć, 
czy wszyscy mieszkańcy —  wszystkie 
narodowości są dopuszczone do szkół.

Niestety —  mówię —  brakuje sporo 
budynków, któreby mogły objąć wszyst

kie dzieci. Zresztą mniejszości narodowe 
żądają w łasnej szkoły.

Czy żydzi w ym agają tego również? —  
pyta.

Ma się rozumieć! Posiadamy już du­
żą sieć prywatnych i społecznych ży­
dowskich szkół narodowych.

Dr. Stroński utrzym uje że zagadnie­
nie narodowościowe w Polsce je s t b ar­
dzo zawikłane. Ono utrudnia rozwój 
państwa wewnętrzny i zewnętrzny. Po­
rusza on rząd Piłsudskiego, do którego 
św iat zewnętrzny, według jego mniema­
nia, ma dużo zaufania. On wie, na czem 
polega walka z opozycją, że ona stale 
prowokuje nagonkę żydowską i t. d.

Lecz pam iętajcie —  grozi mu dr. 
Stroński palcem —  pam iętajcie, że n a j­
ważniejszą w te j chwili je s t sprawa 
„korytarza". Musi być znalezione w yj­
c ie " ! !

Oto, gdzie należy szukać niebezpiecz­
nej dla całości państwa polskiego pro­
pagandy mię dzyń ar o d o we j , dążącej cjjo 
oderwania Polsce polskiego śląska i 
polskiego Pomorza.

Masz więc Polsko wdzięczność ży­
dowską !

Masz ją  za to, żeś otoczyła ten lud 
szakali opieką i obdarzyła go chlebem, 
tym  chlebem, którego niemasz teraz 
dla swoich własnych dzieci!

Jak i co oszczędzać?
„Napróżno leniwiec żąda bez­

względnego szczęścia, jeśli takowe 
udziałem jego się sta je , to tylko 
jako  ’ k ara". Goethe.

Oszczędność w budżecie rodziny —  
to ten czynnik, co darzy staropolskim 
humorem, szczerym śmiechem, zdrowiem 
miłością i zapewnioną przyszłością.

A przecież ludzie nie chcą oszczędzać, 
względnie nie um ieją oszczędzać.

Ja k  i co oszczędzać, jeśli mam 150 zł. 
200 zl. czy 500 zł. p ensji? —  pyta się 
urzędnik.

Ja k  i co oszczędzać, jeśli mam 5 mórg 
7 mórg, 30 mórg ziemi? —  pyta się 
rolnik.

Ja k  i co oszczędzać, jeśli zarobię dwa 
cztery złote dniówki? —  pyta się ro­
botnik ezy rzemieślnik.

Wszyscy gorąco przekonywują, że je ­
szcze dobrze, że nie zabrnęli w długi (o 
ile wogóle nie zabrnęli), że absolutnie 
nic nie mogą zaoszczędzić.

A zatem, proszę, może wspólnie doj­
dziemy do pozytywnych wyników.

Oszczędzać należy swoje i cudze, swój 
pieniądz i czas i pieniądz i czas bliźnie­
go. Nie kupować u żydów, bo nabywa­
cie tandetę za wysokie ceny. Kupować 
tylko za gotówkę —  rozstać się na wie­
ki z książeczką. Książeczka —  to znako­
m ity grabarz dobra waszego. Kupować

przedmioty, które są naprawdę koniecz­
ne i są w dobrym gatunku.

Oszczędzać na kuchni. Niech pani do­
mu nauczy się gotować Je ś li dotąd nie 
umie, dzięki fałszywie pojętej „pańsko­
ści", nawet królewny belgijskie, szwe­
dzkie uczą się gospodarstwa domowego. 
Umieć gotować nie znaczy jeszcze aby 
gotować, chodzi oczywiście o to, żeby 
kontrolować gosposię czy służącą. W 
kuchni tonie przeważna część zarobku, 
jeśli brak miary, jeś li trium fy święci roz 
irzutność.

Oszczędzać na ubraniu swojem i dzie­
ci. Suknia m atki doskonale mooże być 
przerobioną na córeczki, garnitur o jca



na synów. Zwykle stare ubranie (po mi 
nionej modzie —  cz y ta j!)  kupuje za bez 
cen żydek i po oczyszczeniu sprzedaje 
niemal za nowe.

Nie kupuj pornograficznych gazet i 
książek. Nie wyjeżdżaj na w akacje jeśli 
i tak  mieszkasz w zdrowej okolicy. Nie 
róbmy dla mody, m anji li tylko krzyw­
dzących i śmiesznych wyjazdów.

Rolnik niech podniesie kulturę roli, 
w czystości niech trzym a stajn ię, obo­
rę, kurnik —  całe gospodarstwo. Sieje 
i zbiera we właściwej porze. Niech nie 
bierze pieniędzy od żyda „zgóry“ na zbo 
że. Na wsi niech się tworzą spółdzielnie 
spółki. „Swój do swego i po sw o je !“ —  
Należy zwrócić uwagę na przetwory o- 
wocowe, na pszczelnictwo i t. d. Polska 
to  kraina chlebem i miodem płynąca. 
Tylko nasza gospodarka, nasze metody, 
nasze ślamazarstwo doprowadza rolnict­
wo do ruiny.

Niech te parę wskazówek nauczą nas 
mądrze oszczędzać —  a nie skąpić. Ską­
pstwo ja k  nieumiejętność oszczędzania 
chodzą po jednej grzesznej drodze.

Jeśli małżonka rozrzutna, a nie chce 
się poprawić, poprostu od początku —  
nauczyć się prowadzenia domowego go­
spodarstwa, najlepiej zrobi przezorny 
mąż —  obywatel, jeśli zam iast 400 zł. 
da połowicy 200 zł. resztę złoży np. w 
P. K. O.

Jeśli mąż karciarz, rozrzutnik, miłost 
kowiec, niech żona ja k  św. Monika pra­
cuje nad urabianiem męża, a niewątpli­
wie ten utracjusz, rozpustnik pod tchnie 
niem św iętej żony przemieni się na o- 
szczędnego i idealnego męża i o jca. Bez 
pracy ani nieba, ani szczęścia nikt nie 
osiągnie.

Niech przyjacielem domu nie będzie 
ugrzeczniony żydek, to ak cja  oszczędno 
ściowa pójdzie gładziej. Tylko bogate 
rodziny, narody są panami u siebie. Tyl 
ko ludzie z praktycznym rozumem nie 
siedzą u żydów w kieszeni.

Módlcie się i pracujcie, a żyjcie w 
oszczędności, to już za życia doznacie 
przedsmaku życia niebiańskiego.

Or.— Ost.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr.

M. ŁUBIEŃSKIEJ
dawniej

W. M, MIŁKOWSKIEGO

el. 113-08
w Krakowie

1.
tel.113-08

Kronika.
K A LEN D A RZYK  TYGODNIOW Y. 

PAŹD ZIERN IK.
9. Niedziela —  Djonizego
10. Poniedziałek —  Franciszka
11. W torek —  Wincentego' K.
12. Środa —  M aksym iljana ,
13. Czwartek —  Edwarda kr.
14. PSątek —  K aliksta pap.
15. Sobota —  Jadw igi kr.

P IER ŚC IO N K I ZARĘCZYN OW E. —
Obrączki ślubne, Zegarki szwajcarskie, 
zegary z dzwonowym głosem, wyroby 
ze srebra i platery, nagrody sportowe 
sprzedaje po znacznie zniżonych cenach 
Józef Cyankiewicz, Kraków, Sławkow­
ska 1.

Kupuje złoto, srebro, brylanty, W y­
kupuje kartki zastawnicze i płaci n a j­
wyższą wartość.

— : 0 : —
Do wiadomości Ks, Biskupa 

w Przemyślu
Przykry to obowiązek potępiać swo­

ich. Stokroć smutniejszy, jeżeli na potę­
pienie zasługuje jednostka, k tórej s ta ­
nowisko i autorytet powinny być nie­
zachwiane aby stan, którego je s t przed­
stawicielem, nie był narażony na ja k ą ­
kolwiek szkodę moralną.

Mamy znowu do zanotowania smut­
ny fakt, który je s t  godny tem  ostrzej­
szego napiętnowania, że autorem tego 
faktu  je s t  ten, którego społeczeństwo 
katolickie darzy bezwględnem zaufa­
niem, a który stał się niegodnym tego 
zaufania.

400 K O N C E SJI NA H U RTOW N IE TYTONIOW E W YPO W IEDZIAN O! —  PRZ EM Y SŁ TYTO N IO W Y KOPALNIĄ 
ZŁOTA DLA ŻYDÓW. —  CEN N E W YZNANIE. —  PO LSK A  N IE  ŻĄDA T A K IE J O FIA R Y . —  ŻYDZI WŁADCA

MI CAŁYCH G A ŁĘZI GOSPODARCZYCH.

Żydzi deklamują ustawicznie o krzyw 
dzie i upośledzeniu w Polsce. Lam entują 
i grożą, aby tem więcej wytargować. —  
Czasami jednak w przystępie szczerości 
sami odsłaniają, ja k  ta  „krzywda" wy­
gląda. *

Tak postąpił właśnie na łamach żydo­
wskiego „Naszego Przeglądu" S. Woł- 
kowicz, rozpisując się nad najświeższym 
wypowiedzeniem kupcom prywatnym 
hurtowni tytoniowych. M. in. w wywody 
te wplótł on takie cenne wyznanie:

„Przed wprowadzeniem Monopolu 
Tytoniowego hurtownym handlem ar-< 
tykułami tytoniowemi zajmowali się 
na terenie całego k ra ju  prawie wy­
łącznie żydzi. Przemysł tytoniowy za­
trudniał również przeważnie robotni­
ków żydowskich".
I  raz jeszcze skonstatow ał:

„800 firm żydowskich zajmowało 
się u nas hurtowną sprzedażą wyro­
bów tytoniowych".
Była więc krzywda —  ale po stronie 

chrześcijan, których żydzi postawili po­
za nawiasem tytoniowego handlu.

Teraz chrześcijańskich kupców tyto­
niowych spotyka druga krzywda. K ra j 
przechodzi ostry kryzys gospodarczy, 
który daje się we znaki głównie chrze­
ścijańskiem u kupiectwu a oszczędza ku­
pca żydowskiego, na którego usługach 
zawsze jeszcze pozostaje brudna konku­
rencja, wyzysk, sfingowane bankructwo 
i t. p. oraz co najsm utniejsze, zaślepio­
na klijentela chrześcijańska.

Ostatnio spotkała dotkliwa klęska ku 
piectwo tytoniowe, które mimo spadku 
obrotów, podtrzymywało ostatniem i wy 
siłkam i egzystencję swoich placówek 
handlowych. Wyszło rozporządzenie o- 
bniżające rabat od hurtownej sprzeda­
ży wyrobów tytoniowych. Obniżka była 
zbyt duża.

przeważnie bez dochodów z powodu ob­
niżenia rabatów, ale w nadzieji, że o- 
broty się zwiększą i ich w arsztaty pra­
cy staną się dla nich znowu źródłem u- 
trzymania.

D yrekcja Polskiego Monopolu Tyto­
niowego wypowiedziała ostatnio 400 
koncesji na hurtownie tytoniowe.

Wypowiedziano m. in. W alentynie 
Szalitowej w Krakowie, wdowie po Ie- 
gjóniście, odznaczonemu krzyżem „Vir- 
tu ti M ilitari". Wdowa po legjoniście 
poległym za Polskę zostanie bez środ­
ków do życia z dzieckiem. W  N arajo- 
wie odebrano koncesję tytoniową in­
walidzie wojennemu 100 proc. niezdol­
ności do pracy. Przy nadaniu mu kon- 
cesij podpisał deklarację, mocą któ­
re j zrzekł się renty inwalidzkiej. W 
Miechowie odbiera się koncesję tyt. 
znanej społeczniczce, która swoim 
wpływem na dworze austrjackim  po­
tra fiła  w r. 1918 odwrócić od Legjonów 
cios, ja k i chciał im zadać cesarz Karol 
przez rozstrzelanie wszystkich za 
„zdradę" pod Rarańczą i t. d. i t. d.

[Wszyscy, którym  koncesje odebrano 
odwołali się db M inisterstwa Skarbu 

przeciwko pozbawieniu ich warsztatów 
pracy. Odwołało się też około dwadzie- 
cia inwalidzkich spółdzielni, które z 
wielkim trudem powstały w swoim cza­
sie z drobnych groszy inwalidów i 
wdów po poległych i po inwalidach.

Odwołania tych spółdzielni, ja k  i wie­
lu, wielu innych zostały załatwione od­
mownie.

To też obecnie sypią się bankructwa, 
połączone z nieregulowaniem zaciągnię­
tych w Polskim Monopolu Tytoniowym 
kredytów przez hurtowników.

Pozostali na placu hurtownicy pra­
cowali z prawdziwem poświęceniem,

Równocześnie przychylnie załatwiono 
odwołanie R ojzy F rostig  ze Szczerca i 
Chany Rosenbeck z Nadwornej.

Nadto pogłoski o wypowiedzeniu kon­
cesji na hurtownie tytoniowe Szulimowi 
Ehre z Bobrki, Herszowi Bohrerowi z 
Bełza, Gersonowi Gotliebowi z Żyda- 
czowa okazały się nieprawdziwe.

A więc żydzi wyszli z tego „pogro­
mu" obronną ręką. Oni będą dalej tu­
czyć się na krzywdzie polskich inwali­
dów wojennych i wdów.

Można sobie wyobrazić żal i  gorycz

tych wszystkich chrześcijan, którym  o- 
debrano koncesje, a którzy dowiedzie­
li się, że tylko rekursy R ojzy  Frostig  i 
Chany Resenbeck zostały przychylnie 
załatwione, a odwołania ludzi zasłużo­
nych dla sprawy polskiej, ludzi, którzy 
złożyli zdrowie i kalectwa na ołtarzu 
Ojczyzny —  załatwione zostały od­
mownie.

Ta straszna krzywda inwalidzka —  
wdowia i sieroca nie je s t  Polsce po­
trzebna. zaś równoczesne forytowanie 
żydów i pozostawianie w ich rękach 
tia jin tratn iejszych  gałęzi handlu, też 
nie przyczyni się do uzdrowienia te j 
tak  ważnej dla życia państwowego dzie­
dziny.

Jedyną sposobność wyrwania handlu 
tytoniowego ze szpon żydowskich zo­
stała  zaprzepaszczona zdaje się bezpo­
wrotnie. „Monopol" w te j gałęzi dzierżą 
dalej żydzi, a takich „monopoli" ży­
dowskich mcżnaby wskazać więcej —  
to też strzegą ich żydzi, ja k  oka w gło­
wie, uważając za wroga każdego, któ­
ryby chciał im w zagarniętej przez nich 
gałęzi gospodarczej zagrozić.

Istotnie wystarcza im to w zupełno­
ści, gdyż rezultaty są aż nazbyt widocz­
ne.

Nie należy jednak uważać sprawy za 
straconą. Niezawodnie rozporządzenie 
D yrekcji Polskiego Monopolu Tytonio­
wego, które tak  boleśnie dotknęło setki 
rodzin inwalidzkich, wdów i sierót, u- 
szło uwadze Najwyższych Czynników w 
Państwie. Organa, które wydały to 
rozporządzenie działały niewątpliwie 
we „własnym zakresie działania", dla­
tego też te setki krzyków rozpaczy, 
próśb i rekursów spotkało się z załat­
wieniem odmownem.

Mamy jednak nadzieję, że Cl. którym  
leży na sercu sprawa pokrzywdzonych 
b. obrońców7 Ojczyzny, Ci, którzy da­
wali im przykład i uczyli nadstawiać 
piersi za Ojczyznę —  nie będą już żądać 
od nich więcej ofiar —  kosztem obcych.

— -O :-

Oto w miejscowości Łętownia p. Ni­
sko dokonano przebudowy miejscowego 
kościoła. Przy robotach m urarskich pra 
cowali chrześcijanie, natom iast krycie 
kościoła blachą —  proboszcz p arafji Łę 
townia powierzył żydowi.

Zaznaczyć tu należy, że robotę bla­
charską chciał wykonać obecnie bezro­
botny m ajster blacharski Adam Pier- 
siak z Górna, i to za cenę niższą od ży­
dowskiej. Mimo tego ks. proboszcz od­
prawił katolika z niczem a oddał robotę 
żydowi.

Forytowanie żydów powinno mieć ja ­
kieś granice. Te granice zostały w kary 
godny sposób przekroczone przez powie 
rżenie żydowi roboty przy kryciu dachu 
przybytku Pańskiego.

Pominąwszy już to, że skrzywdzony 
został blacharz katolik —  można sobie 
wyobrazić ja k  po partacku będzie wy­
konaną robota powierzona żydowi. Bo 
jakżeby żyd, czujący żywiołową niena­
wiść do chrystjanizm u, miał rzetelnie 
wykonać pracę na katolickim  kościele?!

Piszemy, nawołujemy, staram y się o- 
twierać oczy społeczeństwa na niebez­
pieczeństwo żydowskie, wskazujemy u- 
stawiczme na odstraszający przykład 
bolszewickiej R osji i Hiszpanji —  czy 
to odniesie pożątany skutek, jeżeli lu­
dzie uśwadomieni pod tym względem 
postępują wręcz przeciwnie?!

Czy ks. proboszcz nie zdaje sobie spra 
wy ,że postępując w ten sposób zraża 
do siebie swych p arafjan ?

Cóż je s t w arta parafja , jeżeli j e j  pa­
sterz kroczy fałszywą drogą? Czy nie 
rani to uczuć ks. proboszcza, gdy wi­
dzi, ja k  żyd depcze po dachu świątyni 
katolickiej ?

Żyd śm ieje się „śmiechem szatańskim " 
drwi sobie z niego i cieszy się zarazem,

M A A M A A M U U A M y ......... ...............

Duży, specjalnie budowany w ruchliwej dziel* 
nicy miasta, z powodu choroby właściciela

Kiosk do sprzedania
Z g łoszen ia  do A d m inistracji „H asła  P odw aw elsk ."  
K ra k ó w , S to larsk a 6. pod (,,K io sk “).

że potrafił podejść kapłana katolickie­
go i okazał się „m ądrzejszym " od niego 
bo prędzejby się świat zawalił, niż gmi­
na wyznaniowa żydowska powierzyłaby 
robotę pokrycia bożnicy „nieczystemu 
gojow i".

Bierzm y z nich przykład!
-o §o-

Brudne sprawy żydowskiego 
„stowarzyszenia”

Starostw o grodzkie północno - war­
szawskie zawiesiło działalność stowa­
rzyszenia żydowskiego pod' nazwą „Nau 
ka Zakonu —  Bratn ia  miłość —  T al­
mud Tore Ahaws Rairn", z siedzibą w 
Warszawie, przy ul. Gęsiej 51.

Ja k  donosi komunikat urzędowy 
„działalność tego stowarzyszenia wkro­
czyła na tory, zagrażające porządkowi 
publicznemu i przybrała charakter wy­
raźnie niemoralny".

dowska męska i żeńska ze Sosnowca, 
która swemi żydowskiemi i liebrajskie- 
mi pieśniami do późnej nocy i w ystą­
pieniami słownemi zachowywała się pro 
wokująco wobec polskich harcerek.

Gmina Buczę powinna wiedzieć o 
tem, że w tak  ważnej chwili ja k  zjazd 
zagraniczny, nie należy dopuszczać do 
rozlokowania się kolonji żydowskiej, 
która najczęściej swem aroganckiem za 
chowaniem i prowokacją zmusza pol­
skich harcerzy lub harcerki do czyn­
nych wystąpień w obronie polskości.

Spodziewamy się również, że w przy­
szłości i pan Grażyński, wojewoda ślą­
ski, wyda odpowiednie zarządzenia, aże­
by gminy śląskie kolonji żydowskich 
czy hebrajskich do swoich grnin nie wpu 
szczały.

O jciec harcerki. 
 o:§:o------

Żydzi na kolonjach.
Tajemnica żydowskich 

„tanich cen”.
W  Buczu koło Skoczowa (Śląsk  Ciesz) 

gdzie odbywał się Zjazd żeńskich drużyn 
harcerskich i zagranicznych reprezen­
tantek harcerstwa, o parę kroków od 
obozu harcerek z Krakowa, w domu go­
spodarza Sikory przebywała kołonja ży­

Trudną je s t  w alka konkurencyjna 
chrześcijańskiego kupiectwa z handlują 
cem żydostwem, które nie przebiera w 
środkach i wszelkimi, mniej lub więcej 
brudnymi sposobami stwarza istny mur 
zbudowany z nieuczciwej konkurencji,

L



brudnej spekulacji, oszustw, złodziejstw 
paserstwa, szmuglu i t. p., który je s t 
zaporą trudną do przebycia dla chrze­
ścijańskiego odbiorcy pragnącego mimo 
wszystko popierać handel chrześcijań­
ski.

Onegdaj w Erzezinach obok Łodzi wy 
kryto wielką aferę, znakomicie ilustru­
jącą , dlaczego walka handlowa z żydo­
stwem jrs  l taka trudna.

Oto jeszcze 31 stycznia b. r., ja k  po­
daje „Nowy K u rjer“, ze składów apre- 
tury, farbiarni i wykończalni E rn sta  
K aiserbrechta w Łodzi, dokonano k ra­
dzieży kamgarnu i gabardyny, w arto­
ści przeszło 16.000 zł. Śledztwo w te j 
sprawie w m iejscu utknęło na martwym 
punkcie. Obecnie na skutek anonimowe­
go doniesienia przeprowadzono docho­
dzenia w szeregu przemysłowych wyt­
wórni ubraniowych, gdzie znaleziono go­
towe ubrania po śmiesznie niskich ce­
nach, a mimo to z dobrego m aterjału. 
W wyniku aresztowano właściciela wyt­
wórni ubraniowych: Josk a  Zilbermana, 
H erszla Szmulewicza. Cejnicha Szmirgol 
da. Aresztowano również właściciela fir 
my przewozowej Icka Goldberga, do­
starczającego samochodami ciężarowe- 

mi kradzione towary do Łodzi. Samą 
szajkę u jęto  w Łodzi. Są to : Szmul Wein 
berg, Szlama "Wlinter i Icek  Walman. 
Okazało się przytem, że szajka owa ró­
wnież ma na sumieniu włamania do fir ­
my Samuela Abbe w Łodzi, gdzie sk ra­
dziono jedwabiu na sumę 30.000 zł.

Cóż więc dziwnego, że kupiec chrze­
ścijański m ając przeciwko sobie takich 
„dostawców", „kupców” czy „producen­
tów” nie może skutecznie przeciwstawić 
się brudnej żydowskiej konkurencji.

Fabryka Francka ma 
kalendarz.a l k o w y

M i n i i  i

Skonfiskowano

Takie fakta , ja k  zgwałcenie nielet­
niej dziewczynki przez żydowskiego 
kupca, ciągle pow tarzające się gwał­
ty  na służących u żydów katoliczkach 
(o czem obszernie donosi prasa co­
dzienna), następnie, deprawowanie 
służby katolickiej w żydowskich loka­
lach nocnych, a wreszcie brutalne na­
paści żydów na nasze dzieci (wypadek 
z 6-cio letnią dziewczynką w Podgórzu) 
oraz naszą młodzież akademicką (wy­
padek pobicia studenta przy ul. Długiej 
oraz ostatni w Sukiennicach) —  mówią 
same za siebie —  i trzeba wielkiej za­
iste cierpliwości i uległości, które po­
dziwiamy u społeczeństwa krakowskie­
go, aby nad temi wołającem i o pomstę 
do nieba czynami rozpasanego żydo­
stwa —  przechodzić do porządku dzien­
nego.

Ostatnio znowu jesteśm y świadkami 
bestja lsk ie j napaści żydowskiego kup­
ca Ricdlera na 57-letnią Agnieszkę 
Chmielekową, która zginęła z ręki roz­
bestwionego żyda.

Onegdaj w Krakowie przy ul. Kołłą­
ta ja  na podwórzu domu pod L. 8, ba­
wiły się dzieci Riedlera, przyczem za­

sypały one piaskiem oczy dziecku są­
siada Hełkowskiego. Przybyła w tym  
momencie 57-letnia Agnieszka Chmiele- 
kowa, gospodyni, zauważyła nieodpo­
wiednią zabawę dzieci Reidlera i sk ar­
ciła je  słownie za ich czyn.

Skarcone słusznie dzieci pobiegły po­
skarżyć się ojcu, k tóry  natychm iast 
wypadł z mieszkania, a przystąpiwszy 
do Chmielekowej począł bić ją  z całej 
siły po głowie i twarzy. Pod razami, 
które sypały się ja k  grad na głowę nie­
szczęśliwej ofiary żydowskiej zemsty, 
Chmielekową padła zemdlona na zie­
mię. W tedy dopiero żyd-bestja ocknął się 
i spostrzegł co uczynił. Zbita i zm altre­
towana kobieta udała się z trudem do 
mieszkania, gdzie po krótkim  czasie 

zasłabła. Wezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło ją  do szpitala, gdzie 
zmarła na drugi dzień rano.

Bezprzykładna ta  napaść żydowskie­
go brutala wywołała w całej dzielnicy 
zrozumiałe oburzenie.

Żyd, ja k  krążą pogłoski, chcąc uni­
knąć surowej i sprawiedliwej kary za 
ciężkie uszkodzenie ciała, które spowo­
dowało śmierć Chmielekowej —  usiłu­
je  przez swoich współwyznawców uro­
bić sobie opinję człowieka niepoczytal­
nego. Adolfa Riedlera aresztowano.

Wypadek ten, który zakończył się 
śmiertelnym wynikiem ofiary żydow­
skiego bestjalstw a powinien szarpnąć 
stępiałemi nerwami społeczeństwa chrze 
ścijańskiego Krakowa.

Niebezpieczeństwo zagrażające spo­
łeczeństwu ze strony żydostwa je s t  da­
leko większe, niżby się na pozór wyda­
wało i niż się zdaje tym, tak  bardzo licz 
nym jednostkom, które bądź ignorują, 
bądź bagatelizują sprawę żydowską 
wogóle.

Ci ostatni ignoranci, te matołkowa- 
te  typy jednostek, najbardziej upośle­
dzonych, które straciły  wiarę we wła­
sne siły—  to wielki niestety odłam na­
szego społeczeństwa.

S k o n f is k o w a n o

Trzy są radykalne sposoby te j ak cji 
samoobronnej, która musi się stać u- 
działem całego społeczeństwa chrześci­
jańskiego:

BO JK O T żydów na polach handlu i 
przemysłu, które d ają  im w ręce pie­
niądz, a  z nim panowanie.

Natychmiastowe oddawanie w ręce 
Władz degeneratów, oszustów i bruta­
li żydowskich.

STA W IA N IE POD P R Ę G IE R Z  PO ­
GARDY przez zdrowy odłam społe- 
łeczeństwa —  tych wszystkich którzy 
w yłam ują się lub przeciwdziałają te j 
akcji, k tóre j celem je s t  ODŻYDZENIE 
P O L SK I!

  o ------

W  naszej redakcji przedłożył jeden z 
kupców krakowskich dwa rachunki fa ­
bryki Francka w Skawinie, a to jeden z 
roku 1931, a drugi 1932 r. —  w których 
dniem płatności je s t  31 września dane­
go roku. O ile w jednym roku mógł na­
stąpić błąd przez przeoczenie, że wrze­
sień w całym świecie chrześcijańskim  
ma dni 30, a nie 31 —  to ten sam błąd 
w drugim roku musi nastręczać przy­
puszczenie, że zrobione je s t  to rozmyś­
lnie, ażeby chrześcijańskiego płatnika 
■wprowadzić w błąd (podobno większość 
urzędników we fabryce to są żydzi), 
kiedy ma rachunek zapłacić dla osią 
gnięcia skonta, które po tym dniu odpa­
da.

Poradziliśmy od siebie temu kupcowi, 
ażeby z zapłatą wstrzymał się tak  dłu­
go, aż we wrześniu będzie dzień 31, a 
spodziewamy się, że fabryk a cykorji 
F ran ck a  długo poczeka sobie na wyrów 
nanie tego rachunku.

— :0 = —
SZKOŁA B E Z  BOGA. Warszawskie 

„Towarzystwo robotnicze przyjaciół 
dzieci” będące pod wpływem Związku 
wolnomyślicieli, założyło szereg instytu­
cy j wychowawczych, ja k  szkołę, przed­
szkole, świetlicę, w których, ja k  głosi 
odezwa tegoż Towarzystwa, wyelimino­
wane są  całkowicie wykłady religijne. 
Je s t  to pierwsza szkoła bez Boga na te ­
renie państwa. Zbyteczną je s t  rzeczą 
przypominać, że w szkole te j niema 
m iejsca dla dzieci katolickich.

D A LSZE P R O C E SY  O Z A JŚC IA  L I­
STO PAD OW E W  W IL N IE . Sąd apela­
cy jn y  w W ilnie rozpatrywał w tych 
dniach szereg spraw, powstałych w cza- 
się pamiętnych zajść ulicznych w listo­
padzie ub. roku. W  jed nej z tych spraw 
w k tórej podsądnymi byli, Dawid Hal- 
pem , Szloma Sawicz i  L e jb a  Gurwicz, 
zasądzeni przez sąd okr. po półtora ro­
ku więzienia, sąd apelacyjny zmniejszył 
im karę do jednomiesięcznego aresztu. 
W  innej sprawie, Izaak Dworkin skaza­
ny na 18 miesięcy więzienia, otrzymał 
wyrokiem sądu apelacyjnego 1 miesiąc 
aresztu. Również Zalman Rubinowi sąd 
apelacyjny zmniejszył karę z trzech la t 
na 1 m iesiąc aresztu. Zaznaczyć wkońcu 
należy, że prokurator Kryczyński, k tó ­
ry  wystąpił przed sądem apelacyjnym , 
»ako oskarżyciel W ulfina, wnosi kasację 
do Sądu Najwyższego przeciwko wyro­
kowi, skazującemu W ilfina na dwa mie­
siące więzienia.

ZA ZD EFRAUDO W AN E P IE N IĄ ­
D ZE PROW ADZI P R Z E D SIĘ B IO R ST ­
WO W  P A L E ST Y N IE . Sąd okręgowy w 
Warszawie, skazał prokurenta firm y 
„W iek” Czesława Kołakowskiego na 4 
la ta  więzienia za przywłaszczenie 400 
tysięcy złotych. Oszustwo polegało na

Jeśli chcesz, by „Hasło Podwawelskie" 
nadal broniło polskiego stanu posiadania, 
by uświadamiało nadal społeczeństwo pol­
skie o grożącym mu niebezpieczeństwie po. 
spiesz mu z pomocą, opłać zaległość, oraz II 
półrocze 1932. Pamiętaj o funduszu pras. 
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tem, że Kołakowski wraz z drugim de­
fraudantem, Izaakiem Ingsterem , fałszo 
wał weksle, które Ingster dyskontował. 
Nadużycia zauważono, gdy sięgały one 
już sumy 400.000 złotych. Ingster zbiegł 
do Palestyny i obecnie w Tel Awiwie 
prowadzi znaczne przedsiębiorstwo han­
dlowe. Urząd Prokuratorski wystąpi o 
wydanie Ingstera władzom polskim.

ŻYDOW SKA TR Ó JK A  AW AN TUR­
NICZA. W sądzie okręgowym w W ar­
szawie odbył się proces anarchistów : 
Grynberga, Hofmanówny i Salzmanów- 
ny. Pierwszy z oskarżonych skazany zo­
stał na rok więzienia, jego* towarzysze 
na pół roku więzienia każda.

„PŁA CI S IĘ  T Y L E , IL E  KTO  MO­
ŻE”. Ogólną sensację w dzielnicy na- 
lewkowskiej w Warszawie budzi rekla­
ma pewnego żydowskiego fryzjera . F ry  
z jer ten na wszystkie zabiegi cyrulika 
nie wyznaczył żadnych cen, wywiesza­
ją c  natom iast w oknie wystawowem du­
żych rozmiarów napis treści następu ją­
c e j: „Z powodu kryzysu, każdy płaci 
tyle, ile może”.

Oryginalna i znamienna dla dzisiej­
szych czasów ta  reklam a, wywołała 
nieprzeciętny skutek. Oto rezura od 
wczesnego rana do późnego wieczoru 
je s t  oblegana. F ry z jer ma duży obrót i 
w rezultacie dochody jego są na ogół 
większe, niż u innych.

D Y R EK T O R  SZPITA LA  ŻYD —  
HANDLARZEM  ŻYW YM TOW AREM . 
W  Stanisławowie na dworcu kolejowym 
aresztowała policja dyrektora szpitala 
w Nowym Jorku  dra Bernarda F ren ­
kla pod zarzutem handlu żywym towa­
rem. W  czasie rewizji osobistej znale­
ziono u aresztowanego znaczną sumę 
pieniędzy, oraz liczne m aterja ły  kompro 
m itu jące w postaci korespondencyj i 
zapisków. W  toku dochodzeń stwierdzo­
no, że dr. Frenkel werbował w Stanisła­
wowie młode dziewczęta rzekomo na 
posady pielęgniarek w swoim szpitalu. 
Ogółem zaangażował on 4 ładne panny, 
które miały razem z nim w yjechać do 
Gdańska i stam tąd do Ameryki. Pienią­
dze na koszta paszportowe dostarczał 
dziewczętom dr. Frenkel.

SAMOCHÓD UZDRAW IA NIEM O­
W Ę. W  szczególnych warunkach odzy­

skał mowę wieśniak Bertoglio, który za 
niemówił 10 la t temu na skutek poraże­
nia piorunem. Obecnie popychając cię­
żki wózek wieśniaczy naładowany wło­
szczyzną, został potrącony przez samo­
chód i niespodziewanie zaczął wymyślać 
kierowcy.

ZŁOTO BO LSZ EW IC K IE  P Ł Y N IE  
DO B E R L IN A . Przed kilku dniami prze 
szedł przez Rygę wysłany z Moskwy do 
Berlina transport ogólnej wagi 7.100 
kg. złota i innych drogich m etali. M eta­
le te były zapakowane w skrzyniach, 
przyczem złota było 110 skrzyń, zaś 
platyny i innych cennych m etali 10 
skrzyń.

SZKOLNICTWO N IEM IE C K IE  NA 
STRA ŻY CZYSTOŚCI R A SY . Prem ier 
Anhaltu nar. socj. Freitberg  przesłał do

dyrekcji wszystkich szkół począwszy 
od szkól powszechnych aż. do szkół 
wyższych okólnik, k tóry  głosi m. in .: 
„Człowiek niemiecki tak  ja k  go pojmu­
je  myśl narodowa w istocie swej okre­
ślana je s t dziedzictwem krwi t. j .  o- 
dziedziczonemi cechami, które otrzymał 
w spadku po swych przodkach. A tyśl 
narodowa nakazuje przeto czuwać nad 
czystością owej wspólnoty krwi i dbać 
o rozwój poczucia przynależności raso­
wej, aby pierwiastki germańskie w czło 
wieku niemieckim nie zostały wypaczo­
ne przez domieszkę krwi obcorasowej. 
Rząd nakazuje, aby we wszystkich 
szkołach zwrócono szczególną uwagę na 
pogłębienie ideologji narodqfwej“.

ŻYDO W SKIE POCHODZENIE WO­
DZA STAHLHELMOWCÓW. Niedawno 
donieśliśmy, że dowódca Stahlhelm u —  
Duesterberg został złożony ze swego s ta  
nowiska na skutek hitlerowskich rewe- 
lacy j o jego żydowskiem pochodzeniu. 
Cios ten złamał Duestenberga do tego 
stopnia, że zapadł on na zdrowiu i od 
szeregu dni nie opuszcza łoża

Wobec niesłabnącej kam panji praso­
w ej przeciw drugiemu dowódcy te j orga­
nizacji, dowództwo Stahlhelm u ogłosiło, 
że dziad D uesterberga służył w wojsku 
niemieckim w walkach z Napoleonem, a  
po przyjęciu chrztu zostało mu powierzo­
ne stanowisko lekarza szefa niem. sztabu 
generalnego.

F-ma ROBERT BERGER
właśc. G U STA W  BERGER

KRÓL.-HUTA, ul. Wolności 15. Tel. 564.

Wytwórnia wyrobów mięsnych i wędlin.

| Restauracja „C A R L T O N “
Katowice ul. Poprzeczna 5 — Telefon 687

została już otw artą i poleca

Ś N I A D A N I A ,  O B I A D Y ,  K O L A C J E
O bficie zaopatrzony bufet w ciepłe i zimne potrawy

Pois&a Kuchnia!
K ierow nictw o przedsiębiorstw a sp o­
czyw a w rękach  znanego fach ow ca p.

Świetnie Konserwowane piwo

K. Łukaszka



Adres oddziału na G, Ś ląsk i Zagłębie;
KRÓLEWSKA HUTA 

UL. 3 -g o  M A JA  1. 1 5 . m. 2 . Wiadomości ze Śląska i Zagłębia Redaktor działu śląsko-zagłębiowskiego
przy jm u je 

we wtorki od 5 - 7 po poł.

Chrześcijańskie firmy na Śląsku godne polecenia.
Al. B iałas, ul. 3-go Ma-

APTEKI.
F lo rjań sk a  wł.

ja  32.
6w . Ja n a  wł. Roman Bethge, ul. K ato­

wicka 14.
Pod Lwem wł. Estkowski, ul. Wolno­

ści 32.
A P T E K A  ŚW. B A R B A R Y . T. H O FF­

MANN. Król. Huta P lac Mickiewicza.
F R Y Z JE R Z Y .
Salon  „F ig aro" wł. Cecylja Małkowska, 

Zakład F ryzjerski dla Panów, ul. K o­
ścielna 18.

D R O G E R IE .
D R O G E R JA  ŚW. JA D W IG I, —  wł. 

OCHMANN, Król. Huta 3-go M aja 13 
poleca po cenach bardzo przystępnych 
wszelkie artykuły drogeryjne.

B r . Gordon D roguerja i skład farb , Kró.l 
Huta, H ajducka 5.

D R O G U ER JA  ŚW . JÓ Z EFA . W łaściciel 
LEON  GÓRECKI, T E L . 36. KRÓ ­
LE W SK A  HUTA ŚL. U L. 3-GO MA­
JA  44.

H O T E L E  I  R E S T A U R A C JE .
Hotel Polski, wł. Bernard Śmiałek, ul. 

Wolności 27.
R EST A U R A C JA  „POD DZWONEM" 

Zbiór E lity  Towarzyskiej. —  K róle­
wska Huta. Telefon 1103. ul. Gimna­
z jalna róg ul. Sobieskiego. —  Pierw­
szorzędna kuchnia. Wyborowe trunki.

P R Z Y B Y Ł A  P A W E Ł  Król.-Huta, Telef. 
1088. ul. 3-go M aja 52. —  Fabryka 
i skład mebli oraz R estau racja .

R estau racja  i Probiernia „Hala Targo­
w a" wł. Ja n  W arzyc ul. Bytom ska 3. 
Tel. 1387.

Kasyno Pod Białym  Orłem wł. Alfons 
Szymański ul. Poniatowskiego róg Ks. 
Skargi.

R estau racja  E rn est Rodewald kierownik 
Ja n  Hoffmann, ul. 3-go M aja 10.

„ F lo ta " wł. Jerzy  Friiholz ul. 3-go M aja 
2. Telefon 1371.

C U K IER N IE  I  P IE K A R N IE .
E R Y K  K LY TA , mistrz piekarski Król. 

Huta, Skład główny: ul. Wolności 56. 
F il ja :  ul. Gimnazjalna 23.

P IE K A R N IA  N IESN E R , Katowice, ul.
Marszałka Piłsudskiego 53. 

RZEŻNICTWO.
F-M A R O B E R T  B E R G E R  wł. GUSTAW  

B E R G E R . W YTW ÓRNIA WYROBÓW  
M IĘSNYCH I  W ĘD LIN . UL. W OL­
NOŚCI 15. T E L . 564.

M E B L E . ,
Przybyła Paweł, ul. 3-go M aja 52. 
M LECZA RN IE.
Serownia Suskiego ul. Moniuszki 3. 
Składnica Mleczarń Poznańskich ul.

Jngiellońska 4.
Józef Murlowski ul. L igota Córnicza 37. 

Dostawa dla Hoteli i Kawiarń. Tel.
1324.

L E K A R Z E  D EN TYŚC I.
ZAKŁAD D EN TYSTYC ZN Y —  Ł . KO­

W A LSK I, Królewska Huta, Tel. 115)6 
ul. Jagiellońska 3.

D EN TYSTK A  H ILD EG A RD A  BRZEZIN  
S K A , Tel. 1284. Królewska Huta, ul. 
Gimnazjalna 12.

Dr. Gondzik Ja n , ul. Sobieskiego 6. 
LEK A R Z E .
Dr. Hanke Edward, ul. Pocztowa 2.
Dr. Janiczek Wilhelm, ul. Wolności 16. 
Dr. Mirecki Stanisław, ul. Wolności 16. 
Dr. Skotarek Józef, ul. Wolności 35.
Dr. Spyra Ja n , ul. 3-go M aja 4.

D r. Twardowski Józef, Szpital M iejski.
Dr. Urbanowicz Feliks, ul. Zjednocze­

nia 2.
RÓŻNE.
Emanuel Gabryś handel win krajow ych 

i zagranicznych, sprzedaż wódek mo­
nopolowych i wyrobów tytoniowych 
ul. 3-go M aja 40.

Pietact, właść. Ewald Komendziński —  
Król.-H uta, ul. K s. Łukaszczyka 9. 
Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy, 
wykonuję wszelkie zlecenia pogrzebo­
we, od najelegantszego do najskrom ­
niejszego po nader przystępnych ce­
nach.

P . SZCZĘSNY Nowe Hajduki, Spedycja 
i -Transporty mebli Tel. Król.-H uta 
1067.

Żądajcie wszędzie i wyraźnie Tychow- 
skie jasne, Tychowskie esportowe, 
Porter z Brow aru Księżęcego Tychy 
i Browaru Obywatelskiego. Spółka A k­
cy jna Tychy Górny Śląsk.

HUGON N IER O BISZ, W ielkie Hajduki, 
ul. Krakowska 138. Hurtownia jarzyn 
i owoców.

FRA N C ISZEK  B IE N IA  —  Król. - Huta, 
Tel. 1491. ul. Pocztowa 2. —  W ytwór­
nia kosmetyków specjalność Wody ko- 
lońskie i Kwiatowe.

ZDRÓJ OKOCIMSKI, (dawn. Kissling) 
wł. W IL L Y  JEN D R Z E Y , Król. Huta, 
Rynek.

— : o ; —

SKŁAD  K O N F E K C J I  M Ę S K IE J  i D AM SK IEJ
P . KAMIŃSKI

Królewska Huta, ul. Wolności, (rófl SienklBWiCZa)
T E L  169.

— : ST A ŁY  W YBÓ R  najnowszych modeli na składzie:—

tt

CO ZNACZY Z A STR ZEŻEN IE NAZWY F IR M Y ? —  N IC! —  U R A BIA N IE  T E R E N U  DLA PRZYSZŁYCH  KOMBINA- 
C Y J. —  PRZYGOTOW ANIA DO M YD LEN IA  OCZU NAIWNYM. GOJOM. —  

PRZYGOTOW ANIA DO KO M BIN A C YJ

li - m \i
W  poprzednim numerze naszego pis­

ma w dość obszernem ujęciu opowie­
dzieliśmy dzieje życia jednego z nowych 
kombinatorów na Śląsku, do których 
dzielnica ta  ma szczególne nieszczęście. 
Nigdzie bowiem indziej nie widzimy ty ­
lu kombinatorów wszelkich branż i za­
wodów, nigdzie indziej nie je s t  możliwe 
żerowanie tylu niebieskich ptaków i na­
ciągaczy, co na Śląsku. Obecnie przystę 
pujem y do uzupełnienia życiorysu Izaa­
k a  Cymbera, kto wie, czy nie ju trz e j­
szego m iljonera, potentata finansowego 
dyktatora.

Otóż powziąwszy myśl stworzenia —  
przedsiębiorstwa o jednolitych cenach, 
Izaak Cymberknopf-Cymber zjaw ia się 
w  Katowicach i tu ta j wchodzi w poro­
zumienie ze swoim szwagrem, również 
żydem pochodzącym z Będzina, n ie ja ­
kim Posamantierem , właścicielem domu 
przy ulicy Trzeciego M aja. Po długo­
trw ałych targach doszło między obu sy­
nami Izraela do porozumienia, na mo­
cy którego Izaak Cymber za jął obszer­
ny lokal sklepowy w domu Posam antie- 
ra  i rozpoczął jego  renow ację na szero­
k ą  skalę. Następnie, również na mocy 
tego porozumienia, Izaak Cymber (bo 
któżby inny?) rozpuścił w ersję jakoby 
dom, w którym zostanie otw arty sklep 
stanowił jego własność, co ma na celu 
zdobycie sobie rynku kredytowego —  
wśród dostawców, fabrykantów  i hurto­
wników. Ów świetnie odnowiony i zna­
komicie prezentujący się sklep Cymbe­
ra  przy ulicy Trzeciego M aja w K ato ­
wicach otrzymał nazwę „Whole - W orth" 
Niby to  samo, co „W oole-W orth", a je ­
dnak nie to samo.

FA ŁSZ ER STW O  KO M BIN A C YJN E.
Zniekształcenie pierwszego popularne 

go słowa oznaczającego „bazar o jedno­
litych cenach" miało swój wyraźny cel,

chodziło mianowicie o to, ażeby uni­
knąć procesu z niemieckiemi przedsię­
biorstwami o takich nazwach, gdyż na­
zwa „W ooleworth" je s t prawnie zastrze­
żona. Następnie, obok tego pierwszego 
i zasadniczego celu, chodziło Cymbero- 
wi również i o to, ażeby ludność górno­
śląską, która z dawniejszych jeszcze lat 
zna dobrze niemieckie bazary o jednoli­
tych cenach pod nazwą „Woole-worth" 
wprowadzić wr błąd i sam ą już nazwą 
przyciągnąć ją  do swojego sklepu.

DO CZEGO TO W SZYSTKO  ZM IERZA ?

Jeśli zaś chodzi o dalsze następstwa 
te j pomysłowości żydowskiej Izaaka 
Cymbera, to łatwo je  przewidzieć: to­
war w jego sklepie, zwyczajem żydow­
skim, zresztą powszechnie znanym, bę­
dzie ostatniorzędny, tandeta nie m ają­
ca  wcale pełnej wartości swej ceny, lu­
dność nie spostrzeże się tak  prędko, a 
nim się w końcu spostrzeże, będzie już 
trochę zapóźno, bowiem pomysłowy Iza­
ak Cymber, zgromadziwszy dostateczne 
kapitały, bardzo szybko ulotni się gdzie 
pieprz rośnie, ja k  to już wielu żydów —  
przybłędów na Śląsku robiło. Tem zaś 
łatw iej mu to przyjdzie, że ostatecznie 
i z przynależnością państwową Cymber- 
knopfa vel Cymbera nie wiadomo właś-

W A C Ł A W  D Ą B R O W S K I
B I U R O  P O R A D Y  P R A W N E J

K K O L .- H U T A  u l .  g i m n a z j a l n a  l .  21 .

Z A Ł jĄ  T W l A  wszelkie sprawy sądowe, skarbow e i adm inistracyjne 
Tj S I  A L A  b i l a n s e  k s i ą g '  h a n d l o w y c h ,  oraz 

P R O W A D Z I  bierzące księgi handlowe.

ciwie ja k  je s t. Bo skoro zmieniał on so­
bie w Ameryce nazwisko, to musiał być 
obywatelem amerykańskim, inaczej bo­
wiem zmiana nazwiska je s t  bardzo tru ­
dna i prawnie taką zmianę przeprowa­
dzić może jedynie urząd tego państwa, 
którego je s t  obywatelem. A zatem*: ję ­
li Cymberknopf dal sobie obrzezać koń­
cówkę swego nazwiska w Ameryce, to 
musiał być i zapewne je s t dotąd obywa­
telem amerykańskim. Jeś li zaś nim dziś 
nie jest, to nader ciekawem byłoby do­
ciec, jakiem i to drogami dążył Cymber­
knopf-Cymber do uzyskania obywatel­
stwa polskiego. Ja k  dotąd jednakże —  
wszystko przemawia zatem, że Cymber 
je s t obywatelem amerykańskim, wobec 
czego, m ając już za sobą cały szereg 
przykrych doświadczeń, że obywatele 
państw obcych, którzy na terenie śląsk a  
prowadzili rozmaite interesy, w niecny 
i oszukańczy sposób ponaciągali mnó­
stwo kupców śląskich, poczem bezpie­
cznie zbiegli za granicę i tam  przebywa­
ją , obecnie kupcy śląscy powinni w dwój 
nasób być ostrożni i nie dowierzać za 
bardzo Cymberowi. Tembardziej, że nie 
je s t  on wcale właścicielem domn, będą­
cego dotychczas własnością Posam antie- 
ra. A społeczeństwo śląskie, które Cym­
ber usiłuje w sposób podstępny wprowa

dzić w błąd sfałszowaniem zagranicznej 
nazwy bazaru cen jednolitych, powinno 
Wiedzieć, że za „W ohlen-W orthem" k ry­
je  się żyd specjalnie rafinowany i  niebez 
pieczny. przed którym  musi mieć się na 
ostrożności. Tylko bojkotem  i om ija­
niem sklepów żydowskich możemy zmu­
sić judajskich kombinatorów, że wynio­
są się od nas.

Z drugiej znowu strony powinny wy­
stąpić związki i organizacje kupieckie 
oraz Izba Handlowa w Katowicach, ja ­
ko do tego powołane, i sprawdzić kwa­
lifik acje  kupieckie Izaaka Cymbera, a  
jeśli nie będą one w ystarczające —  Izba 
Handlowa bezwzględnie powinna posta­
wić swoje veto i zaoponować przeciwko 
otwieraniu nowego interesu dla „nabi­
jan ia  w butelkę" naiwnych gojów.

O spraw kach kaucyjnych później.

 §------
Żydowskie „machlojki** 

firmy „Suchard”.
Nie każdemu wiadomo jest, jakim i 

„trickam i" posługuje się firm a „Su­
chard", k tórej przedstawicielami i głó­
wnymi macherami w Polsce są dwaj 
bracia Laksowie, ludzie nie przebierają­
cy w środkach, jeśli chodzi o konku­
rencję i arbitralność z ludźmi, którzy 
przestali im już być potrzebni.

Ostatnio mamy znowu do zanotowa­
nia nowy „trick" Laksów. Polega on na 
tem, że Laksowie rozpoczęli obecnie po­
gnębianie swoich własnych odbiorców.

Spytacie, ja k  to je s t  możliwe? Bardzo 
prosto. Krowoderscy anglicy Laksowie, 
wpadli na pomysł powiększenia swoich 
obrotów w ten sposób, że t. zw. Jak ó - 
bom, to je s t  sprzedawcom wędrownym 
handlującym na rynkach m iast śląskich 
sprzedają sw oją czekoladę o 20 gr. ta ­
niej, niż odbiorcom w sklepach, którzy 
przecież płacą podatki i m a ją  daleko 
większe rozchody, niż „Jakóbi".

Nie każdemu wiadomo o dokonywa­
nych nadużyciach ze skrzynkami - auto­
matami, które nagle znikły z widowni, 
ale do tego i innych „tricków " żydow­
skich powrócimy jeszcze.

 o§o-------
W IE L K IE  OSZUSTW O PODATKO­

W E  W KATOWICACH. Do niedawna 
istniało w Katowicach duże przedsię­
biorstwo budowlane K arola Krompieca, 
silnie popierane przez Niemców. Przed­
siębiorstwo to prowadziło również w 
Zagłębiu różne roboty budowlane. Nie­
dawno wyszło na jaw , iż firm a ta  fa ł­
szuje księgi handlowe, wskutek czego 
skarb pańswa poniósł szkodę około 
m iljona zl. Krompiec, czując, że mu się 
usuwa grunt pod' nogami, sprzedał cały 
m ajątek  w Katowicach i zbiegł do B y ­
tomia. Rewizja ksiąg i dochodzenia 
ustaliły, że Krompiec , dopuszczał się 
oszustw podatkowych, przyczem skarb 
państwa poniósł szkodę 825 tysięcy zł. 
Ponieważ przed ucieczką sprzedał on 
swe ruchomości i nieruchomości zbiegł 
na niemiecki Śląsk, przeto dochodzenia 
sądowe przeciwko niemu zostały zawie­
szone i kwota 825.000 przepadła.

 0----------
KINO „R O X Y “ Król. Huta i KINO 

„APO LLO " Król. Huta w yśw ietlają n a j 
nowsze i najlepsze film y dźwiękowe.

KINO „COLO SSEUM " Król. Huta, 
Wolności 48. —  W yświetla największy 
i najpiękniejszy polski film dźwiękowy 
p. t. Księżna Łowicka. Romantyczny 
dramat Wielkiego Ks. Konstantego i 
P ięknej Polki: Opowieść z 1931 r. wedł. 
słynnego dzieła W acława Gąsiorowskie- 
go. —  W nadprogramie: Na złamanie 
karku. Film  sensacyjno-komiezny w 6 
aktach z B illy  Sullivan.

D EN TYSTA
L. EowalsKi

W KRÓLEWSKIEJ H U C I E
Telefon 1196

UL. JAGIELLOŃSKA L. 3.

od 9
Ceny przystępne

przyjmuje 
12 od 15 —  19 godz

Pp. urzędnikom dogo 
dne warunki spłaty



Nie kupując u żydów zmniejszysz bezrobocie 
wśród rodaków pozbawionych możności pracy.

REPERTUAR NOWEGO SEZONU 
TEATRALNEGO. Drugą z rzędu pre- 
m jerą  po „Głupim Jakóbie" —■ T. R itt- 
nera będzie głośna współcześnie kome- 
d ja  w 3 aktach p. t. „Roxy“ —  B arry  - 
Conners‘a.

Repertuar Teatru Polskiego, w nad­
chodzącym sezonie obejmie kilka utwo­
rów t. zw. wielkiego repertuaru:

Szekspira, Molliera, Słowackiego, Wy 
spiańskiego, następnie szereg polskich 
współczesnych utworów komedjowych: 
R ittnera, Rostworowskiego, Kiedrzyń- 
sikiego, Perzyńskiego', Żeromskiego, —  
Szczepkowskiego, oraz najgłośniejsze o- 
statnie nowości repertuarowe ja k  „Lu­
dzie hotelu", „A rtyści", „Roxy“, „Ko­
bieta i szm aragd", „Nowa umowa m ał­
żeńska" —  Shaw‘a, „K w adratura, K oła" 
Rabus-Capka, „H istorja  dwu serc" —  
Sheldona. W zakresie repertuaru popu­
larnego wystawi T eatr m. in. zaktuali­
zowaną „Królowę Przedm ieścia" Krum- 
łomskiego i „Stary  Kraków " Turskiego, 
następnie wznowi jak o  jedną z najbliż­
szych prem jer popularny na Śląsku i 
cieszący się olbrzymiem powodzeniem 
wodewil „Ułani Ks. Józefa  Poniatow­
skiego", wreszcie graną obecnie z niez- 
wykłem powodzeniem w Teatrze Pol­
skim w Warszawie komedję muzyczną 
Greya i Newmana p. t. „Jim  i J il l" .

Z repertuaru dla najm łodszej publi­
czności zamierza dyrekcja Teatru  wy­
stawić b a jk i: Ewy Szelburg, Rosowskie 
go, Imieli i Ortyma.

 : o:-------
EM ERYTO W A N Y starszy podoficer 

zawód, poszukuje posady magazyniera 
lub tem podobnego, pisze biegle na ma­
szynie, włada biegle językiem polskim, 
niemieckim, serbo-chorwackim, i ukra­
ińskim w mowie i piśmie, oraz żargonem 
w mowie.

Łaskawe zgłoszenia do „Hasła Pod­
wawelskiego" pod „Emeryt".

BARDZO KORZYSTNE przedsiębior­
stwo (na Pomorzu) —  poszukuje spól- 
nika lub spólniczkę z kapitałem od 25 
tysięcy, (do 16.000 minimal.).

Zgłoszenia: pod korzystne przedsię­
biorstwo Nr. 10033.

 o :§ :o——
Odpowiedzi Redakcji.

W. P. J . K. —  Jadów k. Warszawy. —
Pzedstawioną sprawę omówiliśmy wy­
czerpująco w nrze 31 „H. P .“.

W. P. J. K. —  Kałusz —  W  artykule 
pt. „Pod pręgierz opinji publicznej" 
zwróciliśmy w poprzednich numerach 
uwagę na stosunki w Skł. K. R.

P. T. „Grono nauczycielskie Gimnaz­
jum Koedukacyjnego miej. w Jędrze­
jowie (kieleckim)" —  Nie zamieścimy 
z powodu braku podpisów, pozatem oso 
ba rzekomo poszkodowanego winna wy 
stąpić we własnem imieniu.

W. P. Stan. Olszewski —  Częstocho­
wa. —  Przesłane nam wiadomości za­
mieścimy v/ jednym z najbliższych nu­
merów. Czekamy na odpowiedź.

W. P. Olga B. —  Krynica. —  Chcieli­
byśmy pozostać nadal w kontakcie. —  
Przeszkody powstałe nie z naszej winy 
postaram y się usunąć. Czekamy odpo­
wiedzi.

W. P. W. Zabierzewski. —  Wilno. —
Po omówieniu warunków moglibyśmy 
się zdecydować. Oczekujemy wyczerpu­
jący ch  danych oraz świadectw i referen
cji.

W. P. Florjan N. A. — Chilczyce. —
Dziękujemy za przesłane prace. Bardzo 
chętnie korzystać będziemy z współpra­
cy. Wskazówki uznajem y za słuszne i 
tak  postąpimy, ja k  nam W Pan radzi.

W P. Józef Gr. —  Lwów. —  Pismo 
trak tu jące  o budowie mostu otrzymali­
śmy. Zamieścimy w następnym nume­
rze.

: 0 : —

C o  g r a ją  w  K in a c h ?
APOLLO: „KRÓL TO JA "
SZTUKA: „GASNĄCE PŁOMIENIE"
WANDA: „CZŁOWIEK, KTÓREGO 

ZABIŁEM".
ŚWIT: „W POGONI ZA CZARNA 

MASKA".
SŁOŃCE: „RANGO".
DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: —  

„SZALONA HRABIANKA".

Wampiry Piotrkowa Tryb
(ciąg daissy)

SPRZEDAW CZYK S IĘ  COFA. —  SZCZEGÓŁY SPÓ ŁK I Z ŻYDEM - W AM PIREM . —  TOTALIZATOR I  RULET­
KA. —  RUN NA „H A SŁO ". —  OBROŃCY SPRZEDAW CZYKA. —  ŻYDO W SKIE PISMO. —  N A PIĘTN OW A N IE.

W jednym z poprzednich numerów 
donosiliśmy o nieobywatelskim czynie 
p. Borczyka, który wydzierżawił swój 
plac przy ul. Słowackiego 24 w P iotr­
kowie Trybunalskim  żydowi Kotkow­
skiemu, właścicielowi ta jn e j ruletki, a 
który postawił tam  blok 4 sklepów. Na 
skutek naszej ak cji p. Borczyk opamię­
ta ł się na tyle, iż wywarł presję na swe 
go spólnika żyda, tak  iż ten w rezulta­
cie 3 sklepy z 4-ech wydzierżawił f ir ­
mom polskim. Szkoda jednak, że opa­
m iętanie p. Borczyka przyszło tak  
późno. Dziś nie da się cofnąć faktu, iż 
przez la t 3 żyd będzie ciągnął korzyści 
z wybudowanych przez siebie sklepów. 
A przytem stwierdzić trzeba, iż spółka 
z żydem - wampirem doprowadziła na­

szego sprzedawczyka znacznie dalej. 
Kotkowski działa bowiem na wielką 
skalę ru jnu jąc ruletką obywateli nie 
tylko naszego grodu, ale jeżdżąc z nią 
na „gościnne w ystępy" do- m iast są­
siednich, p. Borczyk zaś ogranicza się 
tylko do Piotrkowa, upraw iając w swo­
je j  cukierni przy ul. Słowackiego 12 
przez cały sezon „bokm acherkę" to ta ­
lizatora na wszystkie tory w Polsce. O- 
czywiście finansuje ten interes żyd - 
wampir Kotkowski. Po naszych ostat­
nich wystąpieniach, które spowodowa­
ły wprost run na nasz tygodnik, napięt­
nowany przez nas sprzedawczyk znalazł 
swego obrońcę.... Ongiś wychodził w 
Piotrkowie popularny „Dziennik N aro­
dowy", który ostatnio nieumiejętnie pro

wadzony zbankrutował i po zlicytowa­
niu drukarni został zamknięty. Obecnie 
dawny jego wydawca p. Tadeusz Pluta 
wznowił wydawanie „Dziennika N aro­
dowego" jak o  „dziesięciogroszówki" 
imitowanej z wydawanymi w W arsza­
wie żyaowskiemi „Ostatniem i W iado­
m ościam i". No i oczywiście w pierw­
szym numerze wznowionego pisma 
wzięto w obronę sprzedawczyka. Nic 
dziwnego, iż swój broni swego... Napięt­
nować bowiem tylko należy podobną 
spółkę, pom agającą żydostwu w sze­
rzeniu wśród chrześcijan demoralizacji 
za pomocą sensacyjno - pornograficzna 
krym inalnych piśmideł!

Roman Haliand.
-: o:-

„Strajk elektryczny” w Piotrkowie Tryb.
„GAZETA W A RSZA W SKA " O STR A JK U . —  ŻYDO W SKIE K A PIT A Ł Y  W Y Z Y SK U JĄ  POLAKÓW. —  D Y R EK TO R  
E LEK TR O W N I ŻYDEM. —  KRĘTACTW  A M AJZN ERA. —  N IED O PU SZCZl(VIE DO W IECU. —  KOMISARZ P. P. 

ŻYDEM. —  ROZW IĄZANIE ZRZESZEN IA . —  A JE D N A K  S T R A JK U JE M Y !
Korespondent „Gazety Warszawskiej* 

donosi z Piotrkow a:
„Przed 7 miesiącami padło w P iotr­

kowie Trybunalskim, popularne dziś już 
w całej Polsce hasło stra jk u  konsumen­
tów prądu elektrycznego, stra jk u  m a­
jącego na celu zmuszenie elektrowni 
Belgijskiego Tow Elektrycznego Sp. 
Akc. do obniżenia cen prądu z 95 gr. 
za kw. godz. na 50 gr. oraz anulowa­
nia opłat za liczniki".

K apitały zaangażowane w Belg. Tow. 
E lektr. są w lwiej części żydowskie. —  
Tow. to posiada w Polsce cały szereg 
koncesji i wszędzie stosu je wyzyskują­
ce ludność polską i eksploatujące ją , ja k  
by jakich  półdzikich, afrykańskich Zu­
lusów, taryfy.

Dla porównania stwierdzamy iż ele­
ktrownia m iejska w Poznaniu pobiera 
tylko 40 gr. za kw. godz. t. j .  niżej niż 
żądali stra jk u jący  Piotrkow ianie!

„Dziś po siedmiu miesiącach, w ak cji 
konsumentów zaszedł nieoczekiwany 
zwrot.

Czynniki rządowe nie ograniczyły się 
tylko do zatwierdzenia iluzorycznej ob­

niżki opłat za zużycie prądu, m ające j na 
celu dalsze wyzyskiwanie polskiego kon 
sumenta (nowa tary fa  daje jedyną kon 
kretną ulgę —  6 gr. na kw. godz.!), ale 
zajęły stanowisko wobec konsumentów 
wręcz nieprzychylne.

W niedzielę 25 bm. miał się odbyć w 
hali drogowej w Piotrkowie ogólny wiec 
konsumentów. W ostatniej chwili, na 
skutek innterwencji dyrektora elektro­
wni, żyda M ajzera, Województwo łódz­
kie cofnęło zezwolenie na wiec..."

O metodach walki z konsumentami 
stosowanych przez żyda M ajznera świad 
czyć może fa k t iż członek zarządu Zrze­
szenia konsumentów Prądu red. Jezier­
ski oświadczył na łam ach piotrkowskie­
go „A BC ", iż żyd M ajzner usiłował na­
kłonić go do wystąpienia przeciw Zrze­
szeniu Konsumentów Prądu, aby łatw iej 
doprowadzić do złamania stra jk u !

...„przybyłą w liczbie około 2.000 pu­
bliczność (na wiec przyp. m ó j), rozpę­
dziła policja. Nie obeszło się przytem 
bez incydentów. Na członka zarządu 
Zrzeszenia konsumentów, b. legjonistę 
i urzędnika min. sprawiedliwości, p.

Szklarskiego, rzucił się policjant R e j- 
niak nr. 724, grożąc mu pałką gumową. 
Na interw encję star. post. Kaźmierskie- 
go, post. R ejn iak  odparł iż słuchać go 
nie będzie, gdyż przysłał go specjalnie 
komisarz Szap ert (żyd!) .

Pan S. złożył odpowiedni meldunek 
u kierownika K om isarjatu  P. P. Jedno­
cześnie zarząd Zrzeszenia otrzymał pis­
mo z Województwa, odmawiające re je ­
s tra c ji Zrzeszenia, przyczem jak o  jedy­
ny motyw podano, iż Zrzeszenie wydało 
odezwę, nawołującą do dalszego' 'bojko- 
tu elektrow ni!"

W Zrzeszeniu skonsolidowane je s t  ca­
łe społeczeństwo —  brak je s t tylko... 
komunistów...

Rozpędzona, przybyła na wiec publi­
czność, utworzyła samorzutnie pochód 
grupami przez ulice Sienkiewicza, k tó­
ry spokojnie wśród okrzyków: „Precz
z żydowską elektrow nią!" „S tra jk u je ­
my aż do zw ycięstw a!" —  rozwiązał się..

Zrzeszenie apeluje od decyzji W oje­
wództwa do M inisterstwa.

Roman Haliand. 
— O—

Z Wieliczki
Apel do P. Prezesa Izby 

Skarbowej.
Jeszcze o ta jnym  żydowskim szynku na 

„Wygodzie".
Ja k  już poruszaliśmy to w N r. 33 ,,H. 

P .“, istn ieje w Bogucicach na „Wygo­
dzie" Koło Wieliczki, „ta jn y " pokątny 
wyszynk wódek i spirytusu, który prowa 
dzi żydówka Nichtbergerowa wraz ze 
swą córką „Zosią".

Mimo przeprowadzonej tamże rewizji 
w dniach 29. V II. i 4. V III. br., która 
dała wynik pozytywny, —  bo zabrano 
Nichtbergerowej około 40 fl. spirytusu 
i na m iejscu fabrykow anej wódki, to 
nadal szynku je pokątnie i nic sobie z 
tego nie robi.

Interes żydówce dobrze prosperuje, 
bo nie płacąc podatków, grubo okrada 
Skarb Państwa, a szynkując w ten spo­
sób od kilkunastu lat, dorabia się m a­
jątku . Skarb cierpi na tem  także, z tego 
powodu, bo wymieniona nie wykupuje 
patentów przemysłowych.

Żydówka chwali się, że skonfiskowa­
ny spirytus, przyniosą jej do domu u- 
rzędnicy skarbowi, bo ona się nikogo nie 
boi, że ma szerokie znajomości w Urzę­
dzie Akcyzy i Monopolu Spirytusu w 
Krakowie, prócz tego ma ładne córki w 
Krakowie, to one wszystko zrobią, i 
będzie dobrze. Twierdzi przytem, że 
wszystkie doniesienia, robione na nią, 
idą do kosza — że żaden Polak z żydem

sprawy nie wygrał i żaden katolik ży­
dowi nic nie zrobi a więc i je j  tem bar­
dziej, bo ona ma za szerokie znajomo­
ści; przeciwnie, pokażą je j  kto robił do­
niesienia na nią.

Apelujemy zatem do Pana Prezesa 
Izby Skarbowej, by polecił zamknąć ten 
potajem ny wyszynk, gdyż w ten sposób 
jedynie można będzie poskromić bezczel 
ną i tak  pewną siebie żydówkę, albowiem 
przez pozostawienie je j  nadal tego szyn 
ku, będzie ciągle sprzedawała pokątnie.

Nadmienić tu w końcu musimy, że re 
wizja odbyła się przez Brygadę lotną w 
Krakowie, gdyż Kontrola Skarbowa w 
Wieliczce, żadnych kroków przeciw roz­
wydrzonej żydówce do dnia dzisiejsze­
go nie poczyniła.

W dodatku zapytujem y się dlaczego 
skonfiskowany trunek, nie został do 
dnia dzisiejszgo przewieziony do K rako­
wa, tylko pozostaje w Urzędzie gminnym 
w Bogucicach.

W arto jeszcze dodać, że ta jn y  szynk 
na „Wygodzie", je s t  miejscem, gdzie
m ają ta jn e  schadzki wieliccy ............

 o :§ ;o -------
Żyd Lóffelholz z n ę c a  się nad 
polskiem dzieckiem w obliczu — 

Polaków !
Zażydzony M agistrat wielicki udzie­

lił zezwolenia żydom na urządzenie pla­
cu sportowego: gry w tenis —  tuż w 
samym rynku obok sta c ji pociągu mo­
torowego —  w ogrodzie żyda szynka- 
rza Neumanna —  niedaleko 2 męskich 
szkół powszechnych. Gdy żydzi rozpo­

czną swoje niezgrabne zabawy mnóst­
wo uczniów i ludzi od motorówki gapi 
się na nich —  przyczem nie obejdzie się 
bez przykrego wypadku, ja k i miał m iej­
sce d. 23 września b. r. Młodzież szkol­
na przypatrywała się ja k  zwykle —  gdy 
jeden z nieudolnych graczy żydowskich 
rzucił piłkę zam iast na plac tenisowy, 
na pobliski tor kolejowy. Podniósł ją  u- 
czeń V I kl. szkoły powszechnej nazwis­
kiem Ślęczka, aby ją  oddać grającem u. 
W tem żyd Lóffelholz, syn blacharza z 
Wieliczki, wybiega z pośród graczy i spo 
kojnego Ślęczkę rzuca na szyny toru ko 
lejowego z taką zwierzęcą wściekłością, 
że ten pada nieprzytomny i kaleczy so­
bie bardzo ciężko kolano. Żyd porwał 
piłkę i uciekł. Nadbiegli Polacy —  ale 
zapóźno. Rannym  uczniem zajął się Ja n  
Gamoń, który go doprowadził do leka­
rza Dr. W ojtaszka, a ten dał mu opa­
trunek i potrzebne zastrzyki.

Apelujemy do polskich członków Ma­
gistratu  i Rady m iejskiej w Wieliczce, 
a przedewszystkiem do p. Burm istrza 
Aywasa i p. Asesora Grzebieniowskiego 
aby jak o  Polacy i katolicy —  poparci 
przez większość Rady m iejskiej polską 
i katolicką —  a głównie ks. St. H ałat- 
ka i posła Dr. Bierczyńskiego zajęli się 
sprawą szybkiego zlikwidowania tego 
żydowskiego sportu w środku m iasta. 
M iejsce to bowiem obok żydowskiego 
szynku, gdzie sposobność do upicia się 
i zamącenia sobie rozumu —  a następ­
nie wpadnięcia pod pociąg motorowy i 
salinarny —  bardzo łatwa, na zabawy 
sportowe i gry piłkowe żadną m iarą się
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Quo vaditis, cives Vielicenses...?!
D O K Ą D  K R O C Z Y C IE  O B Y W A T E L E  W IE L IC C Y '? !...

I  posiędą —  ja k  ta k  d ale j będzie! J e ­
żeli częstochowski klasztor obsiedli na­
około : handlują świętośclami —  jeśli u
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B A C Z N O Ś Ć ! ! !  O B F I T E  S M A O Z N E  I  Z D R O W E  

O B I A D T  po domowemu z 3 dań od • • 1 * 0 0  Z Ł .

Ś N I A D A N I A  o d .................................0 - 3 5  „

K O L A C J E  o d  . . .  .  0  6 0  „  |

Kuchnia wyborowa! Miłe i dogodne locum dla wycieczek.
R A D J O  N A  M I E J S C U .

L O K A L  O T W A R T Y  D O  11 -  T E J  W  M O C Y .
K R A K Ó W , U L . S T O L A R S K A  13 . R E S T A U R A C JA  K A T O L IC K A

m ogli teraz, gdy M ag istra t i m iasto  m a­
ją  ju ż  w sw oich ręk ach ...! N a p leban ji 
ju ż  się rządzą —  ja k  we w łasnym  r a ­
binacie... M arzenia K lin gh ofera  —  ju ż 
są  bliskie celu. Z resztą —  on nie jed en  
ta k  m yśli... Poczciwem u Łepiarzow i —  
nie wolno m ieć tan ich  ok rąg łych  bala- 
sek  koło swego domu na Kozim  Rożku. 
On m usi m ieć rżnięte sz tak ie ty  od F ried  
m anna lub G oldm anna za drogie pienią­
dze! M ag istra t, w któ ry m  r e j wodzą ży-( 
dzi —  innych mu nie pozwoli... A le p. 
w iceburm istrz, żyd H orow itz —  może 
m ieć ogrodzenie w sam ym  R ynku ze 
s ta ry ch  ła t  i zgniłych d esek ! K asp rzy k  
nie może m ieć kam ien nej posadzki przed 
sklepem  —  ale żyd F a s t  po d rugie j stro  
nie ju ż  ją  m a... K asprzykow i w ystarczy 
zw ykły popiół ze salin ... K s. Proboszczo 
wi z G rab ia  zabroniono m ieć przy dro­
dze gm innej zw ykłej obory —  ale ży­
dow skiej łaźni przy ul. K laśn iań sk ie j w 
W ieliczce wolno m ieć cu chnącą brudem 
żydowskim kałużę... P rośb a  sąsiadów  
polskich w M agistracie  —  nie odnosi 
skutku ... K tóż się w ięc sprzeciw i w W ie­
liczce, gdy żydzi po M agistracie  —  się ­
gną po władzę na Z am k u ...? ! Po o s ta t­
nich w ypadkach w Zarządzie salinarnym  
szeroko opisanych w prasie, żydzi m a­
ją  tam  w stęp otw arty ... Ju ż  m ówią m ię­
dzy s o b ą : „P olacy  nie um ią się rządzić... 
K opalnia d a je  d eficyt... Mi lepi p o tra fi­
my.. .“ Niedługo —  a  n a  stolcu  p. S ta r ­
naw skiego, którego I . K . C. publicznie 
nazw ał „inżynierem  od pasty* —  zasią­
dzie I . „Leszko Ju d a icu s" i tow arzysze 
ja k o  „żupnik k ró lew ski..." P an  K lingho- 
fer. trz y m a ją c  w je d n e j ręce  „N aprzód" 
a w d rugiej „ Illu strow any K u r je r  Co­
dzienny" —  czyta  z za jęciem  arty k u ły  
c  kradzieżach w ielickich —  i  „szm ieje" 
się serdecznie... „G ro jse  —  a g ites Ge- 
s ie ft ..."

A z tym i szynkami ta jn y m i...! To są 
najlepiej uczęszczane „lokale..."! K to
tam  nie b y w a...? ! Są  ta m  i urzędnicy —  
są  tam  p olic janci —  kom isarze sk arb o ­
w i! N ie b rak  —  nau czycieli! N aw et dy- 
re k to r  się znajdzie z żoną swego kole­
g i...! W szyscy p iją  i baw ią się dobrze... 
A  m ało k to  z gości m yśli o tem , że te 
ta jn e  szynki to  siedziby —  gniazda —  
buntu przeciwko Skarbowi polskiemu, 
bo w łaściciele ich nie p łacą ani podat-

J a k  ze w szystkich korespondencyj z 
W ieliczki i okolicy, co były pom ieszczo­
ne w osta tn ich  num erach „H asła Podwa 
w elskiego" —  Szanow ni C zytelnicy wi­
d zą: m iasteczko nasze, ukochane jedno 
z n a jsta rszy ch  m iast P o lsk i —  równe 
wiekiem  K rakow ow i —  w 50 -le tn ie j oku 
p a c ji żydow skiej coraz bardzie j m arn ie­
je  i ubożeje. W szystkie zabudow ania na 
około obu rynków  i głów nych ulic —  z 
m ałym i w y ją tk am i są  ju ż  w ręk ach  ży­
dow skich. Ludność polska w yniosła się 
n a  przedm ieścia —  ale i ta m  za nim i c i­
sn ą  się  żydzi.

A  te  domy —  te  place i ulice w  środ­
ku m iasta  tak ie  zaopuszczone —  tak ie  
brudne —  pełne dziur i w ybojów  chod­
n ik i! Pod strach em  B o g a  —  puszczać 
się  wieczorem  przez m iasto , bo łatw o 
m ożna nogę złam ać. N a jb ard zie j c ier­
pią modne obcasy dam skie, bo uderzo­
ne o sterczący  kam ień —  łam ią się i 
od p ad ają . B y le  gdzie leżą na rynku. P e ­
wien w łościanin z M ietniow a —  nazbie­
ra ł pełny kapelusz i robił sobie żarty  z 
kobiet... Co winny tem u k o b ie ty ? ! W in­
ni żydzi, że sp rzed ają  dam skie obuwie z 
tak im i obcasam i —  winien zażydzony 
M ag istra t w ielicki, że nie troszczy się
0 napraw ę m iejskich chodników. A le co 
żydów obchodzą porządki w ie lick ie ! Ich 
obchodzi „ g ro jse , a gites G esieft...", ja k  
pom ad a głuchaw y Klinghofer —  w iel­
k i „ideowiec i działacz" z W ieliczki... To 
też m a dużą kam ienicę w R ynku  i hur- 
tow ny sklep ko lon jalny  w n a jb ard zie j 
zaśm ieconem  m iejscu . On to  „lubi..." J e  
m u to  „pachnie..." Za to  m iło mu p a­
trzeć ze swego sklepu na  pobliski szyb 
„Królew ski" —  na kościół parafja lny  —
1 Zamek na „G órce" —  i myśleć sobie, 
że niedługo żydzi i te skarby polskie oni 
pcsiędą...

stóp  W aw elu m a ją  sw ój K aźm ierz i 
Strad om , główny dostęp do sk arb ca  n a ­
rodowego —  czemuż nie m ogliby posiąść 
Zamku —  Szybu K rólew skiego i K ościo­
ła p ara fja ln eg o  w W ieliczce?

W szak K opalnię w ielicką ju ż raz ży­
dzi w sw o je j dzierżawie posiadali za da­
w nej R zeczypospolitej p o lsk ie j 1368 —  
1405  —  przez 37 la t  —  czemużby nie

nie nad aje , tem bard zie j że o nieszczę­
ście , podobnie ja k  powyższe,a może je ­
szcze w iększe —  nie trudno, bo uczniów 
ze szkoły i gości ja d ą cy ch  m otorem  za­
wsze pełno i ciekaw ych gapiów  n i­
g d y  nie braknie. W reszcie b rak  ogrodzę 
nia należytego ułatw ia każdem u dostęp 
■do placu.

W  końcu zaznaczam y, że wypadek ta  
ki, ja k i m iał m iejsce  w dniu 23 w rześnia 
b. r„  t. j .  bicie polskich dzieci przez ży­
dów* w tem. m iejscu , zdarzył się ju ż  k il­
kakrotn ie  —  i spraw ą tą  nie m a się k to  
z a ją ć  do te j pory • ........

S k o n f i s k o w a n o

A czemu tą  spraw ą nie za jm ą się D y­
rek c je  obu pobliskich szkół pow szech­
nych?! Przecież to  ich wychowanków' 
k a tu ją  żydzi. J a k  żydka Fałk a  pchnął 
jed en  z uczniów polskich żartem pod­
czas pauzy, to został ta k  surowo przez 
swego nauczyciela w k lasie  ukarany, że 
sprawa oparła się aż o sąd —  ale  ja k  
ucznia P o lak a  ob ije  i pokaleczy żyd: ża­
den nauczyciel Polak za nim się nie 
u jm ie! I  czemu to  ta k  u nas się dzieje, 
niech nam  odpowiedzą na to  polscy w y­
chow aw cy !

Spraw ą usunięcia m ie jsca  sportow ego 
•z pod toru  kolejow ego z dobrym  sk u t­

kiem  m ogą się z a jąć  Z arząd y: sa lin arn y  
i kolejow y, zwłaszcza, że m a ją  przykre 
w ypadki za sobą. Nie czekać na  now e! 
U sunąć ja k  n a jry ch le j to  zbiegowisko 
żydow skie od m otorów ki i to ru  k o le ji 
s a lin a rn e j! Rodzice uczniów.
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Z Kałusza
I n w a l i d z i  z a b i e r a j ą  g ł o s !

Z dniem 31 października 1932 r. wy­
gasa  k o n ces ja  żydowi Neumanowi, na 
prowadzenie hurtow ni ty ton iow ej,

Czas to  ju ż  najw yższy, by  tego sp a­
sionego żydka, tuczącego się od la t k il­
kunastu  na placów ce należnej inw ali­
dzi polskiem u, przeniesiono w „stan  
spoczynku".

Czy widział kto  tego  żyda utuczonego 
krzyw dą inwalidów w ojennych —  na 
froncie  z karabinem , w k tó re j ofenzy- 
wie b rał on udział, czy poniósł szw ank 
na  zdrowiu, s tra c ił rękę lub nogę? —  
n ie! On dorabiał się  m a ją tk u  wtedy, kie 
dy inni bandażow ali strzępy nóg i rą k

ków ani patentów  przemysłowych —  że 
uczęszczając do tych  spelunek nocnych 
ten  bunt pop iera ją  —  są jego -wspólni­
kami. T o też w łaściciele ta jn y ch  szyn­
ków —  przeważnie żydzi —  widząc u 
siebią tak ich  gości —  nic sobie z przy­
padkowych doniesień i konfiskat nie ro ­
bią. Żydzi na w szystko m a ją  sposób. —  
Oni m a ją  dużo „pieniądzów" —  szerokie 
„znajom oszczy" —  „głęboki w pływ i" — 
i „ładne córkie"... „Oni sze nikogo nie 
bojom ..."

I  niebezpiecznie je s t  strażnikow i sk ar 
bowemu rozpocząć walkę z żydami —  
właścicielami ta jnych  szynków. Ś. p. 
W ojciech Śliw a, K om isarz Skarbow y w 
W ieliczce rozpoczął ta k ą  w alkę i zginął 
tragiczną śmiercią, o siero ca jąc  żonę i 
kilkoro dzieci. Właśni: koledzy przy­
spieszyli jeg o  zgon. Gorliw y obrońca 
Skarbu  państw a skonfiskow ał żydowi 
niedozwolony sp iry tu s do picia i rum . 
powiewał go do flaszek  i zapieczętow ał, 
a ten  potem w sposób „cudow ny" —  
przemienił się we wodę i polewkę ze śli­
wek. Z am iast pochw ały otrzym ał ś. p. 
Śliw a dyscyplinarkę i d egrad ację  z K o ­
m isarza na rew identa po 21 latach  wie­
rn e j służby dla państwa. Z tego  rozcho­
row ał się ciężko —  i um arł. Potem  cie­
szyli się żydzi —  tryum fow ali głośno: 
„D obrze mu zrobili —  niech nie będzie 
taki gorliw y..."!

Qu.o vaditis, cives V ielicenses ?! Do­
kąd kroczycie obywatele w ieliccy?! Na 
„ K la sn ę "?  —  na „W ygodę" —  pod „Ki 
ja "  ? —  i gdzie indziej jeszcze, gdzie ła ­
two dostać można zakazany owoc...?! 
Czy nie widzicie —  nie czu jecie , że tam 
zasprzedajecie żydom sw oją własną O j­
czyzn ę?! Wieliczkę —  a  z nią całą P ol­
s k ę ? ! Z aw róćcie z te j drogi —  póki 
czas! P otem  —  gdy żydzi W am zatrza­
sną bram y Wieliezld przed nosem, gdy 
W as wyrzucą z własnej ziemi —  z wła­
sn ej Ojczyzny —  już będzie zapóźno!

C hciałbym  jeszcze coś wspomnieć, ja k  
żydzi opanowali u nas obie szkoły śred ­
n ie : gim nazjum  m ęskie i żeńslde, ale 
odłożę sobie to  do innego num eru „H a­
sła  Podw aw elskiego", którem u życzę ja k  
n a jsz e rsz e j poczytności.

Wieliczanin.

rozszarpanych granatam i.
A zatem , komuż p rzysługu je prawo 

do zbierania owoców wdzięczności za po 
niesione tru d y i s ta rg an e  zdrowie —  czy 
tym , k tórzy  w chw ilach n a jb ard z ie j gro 
źnych i d ecyd u jących  dla n asze j N ie­
podległości —  sta li n a  ty łach  —  czy też 
tym , k tó rzy  tę  N iepodległość n asze j 
O jczyźnie przyw rócili ?!

Nie trzeb a się nad tem  zbyt długo 
zastanaw iać. Nie powinny się nad tem  
też zastanaw iać nasze czynniki opinjo- 
dawcze i wykonawcze, k tó ry ch  zadaniem  
teraz  będzie napraw ić błędy sw oich po­
przedników i udzielić k o n cesji ludziom 
zasłużonym .

K andydatów  zasłu gu jących  na udzie­
lenie k o n ces ji m am y moc, i t a k :  Zwią­
zek Inwalidów, T . S . L „ Sokół, Strzelec, 
O rgan. P ra cy  Ob. K o biet i t. d.

K ażda z tych  O rganizacy j gw arantu­
je  solidne prowadzenie hurtow ni, przy­
czem w wypadku udzielenia j e j  koncesji 
nie jed n o stk a  zasłu g u jąca  na to, a le lu ­
dzie zasłużeni otrzym aliby słusznie n a ­
leżne im poparcie.

Czasu je s t  jeszcze dosyć, więc przy 
dobrych chęciach  w szystko m ożna n a ­
praw ić. N iech polski inw alida otrzym a 
co mu się należy, a  nie żyd. Niech raz 
będzie na przemian. , Inwalidzi.

Elektryczność a żydowski 
szabas w Kałuszu

W  sobotę dnia 24 w rześnia, z niew ia­
dom ych powodów uległ zepsuciu prze­
wód elektryczny na słupie ulicznym . —  
Praw ie przez cały  dzień, aż do ukoń­
czenia szabasu błędu nie usunięto, wsku 
tek  czego m ieszkańcy dzielnicy pozba­
wieni byli prądu elektrycznego (lokale  
przem ysłow e) i św iatła  w ieczornego (n a  
u licach ).

Dopiero po szabasie zabrano się  do 
ro boty  i po długich p ery p etjach , z cięż­
ką  biedą błąd usunięto.

I  te raz  co się okazuje. Oto usu w ający  
d efek t „elek try k arze" żydow scy, po u- 
kończeniu p racy  chodzili od kam ienicy 
do kam ienicy, każąc sobie p łacić po 5 
zł. za napraw ę lin ji e lek tryczn e j.

Nie wiadomo k to  upoważnił ich do te j 
„zb iórk i", tem bard zie j, że naw et gdyby 
op łata ta k a  obow iązyw ała, to  nie ludzie 
pryw atni, a le przedew szystkiem  M agi­
s tra t  byłby upoważniony do ściągan ia  
te j należności.

Zwracamy się przeto do naszego P a ­
n a  Burm istrza i posła na sejm , aby ze­
chciał zająć się tą  drażliwą sprawą (o  
k tó re j z pew nością nie został pow iado­
m iony) .

Czy abonenci używ ający  prądu elek ­
trycznego m a ją  płacić za d efek ta  ulicz­
n e ?

P rzy  te j okazji należy dodać, że „m o­
nopol" na in s ta la c ję  elek tryczn ą w mie 
ście  zn a jd u je  się w yłącznie w ręk ach  ży 
dow skich: E id ler, B re itb a r t  i W eism an.

Czy ch rześcijan ie  w t e j dziedzinie nie 
są kw alifikow anym i rzem ieśln ikam i? --- 
Sm utnem  to  je s t , że żydom, k tó rzy  nie 
w yw iązują się  ze sw ych zadań należycie 
oddaje się intratne dostawy, podczas 
gdy kw alifikow ani i solidni ch rz e śc ija ­
nie są  bezrobotni.

Apelujemy do Władz m iejskich, aby 
roboty około zakładania in stalacji odda 
no przedsiębiorcy chrześcijańskiemu, by 
w w ypadku d efektu  w sob otę  m ożna by 
ło błąd usunąć nie cze k a jąc  na  ukoń­
czenie szabasu ( ! ) .

Teraz, kiedy wyszło rozporządzenie o 
kryciu  celem  zabezpieczenia, in s ta la cy j 
w m ieszkaniach —  W ładze m ie jsk ie  z 
pew nością okażą dobrą wolę i oddadzą 
te  robot}' przedsiębiorcy ch rześcijań sk ie  
mu.

„Abonent"
—ro: —

le  Skawiny
N a s z y m  w ł a d z o m  d o  

w i a d o m o ś c i .

N iem a w prost m iejscow ości w P o lsce  
skąd  nie dochodziłyby w ieści o łam aniu 
ustaw y o spoczynku niedzielnym  przez 
kupców żydowskeh, którzy  ośm ieleni zu 
pełną bezkarnością h an d lu ją  w ch rześ­
cijań sk ie  dni św iąteczne i ru jn u ją  w sku 
te k  tego ch rześcijań sk ich  kupców.

U  nas w Skaw inie zn a jd u ją  się m. in. 
dwa handle żydow skie H. Schachter w 
Rynku i Róży Teilhart obok M agistra­
tu, k tó re  to  sklepy w niedziele i św ię­
ta  można widzieć otw arte, ja k  gdyby 
ustaw a obow iązująca w szystkich oby­
w ateli państw a —  dla tych  dwuch ży­
dów nie istn ia ła .

A le ja k ż e  żydzi nie m a ją  sobie drwić 
z obow iązu jących przepisów, jeże li w ła­
dze tu te jsz e  przym y kają  oczy na  ich  
przekroczenia. D zieje się to  pod bokiem  
M agistratu , k tó ry  przecież n a  to  u s ta ­
nowiony je s t  i do tego upoważniony, b y  
na  opornych nakładać k ary  a sprzeciw ia 
jąey m  się odbierać k on cesje . W idocznie 
je d n ak  żydzi p o trafili uśpić czu jność 
czynników kom petentnych, gdyż h an ­
d lu ją  w niedziele i św ięta  ch rześc ijań ­
skie bez żadnych przeszkód, ku zgorsze­
niu w rażliw ych na  tą  a ro g a n c ję  żydow­
ską obyw ateli. A  może czynniki m iaro­
dajne nie wiedzą o tem , wobec czego 
zwracamy uwagę, tak  naszym władzom 
policyjnym, ja k  i administracyjnym, aby 
zechciały wgłądnąć w te  niemoralne s to ­
sunki. £

O byw atel.
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Chuligańska napaść żydów
n a  k io s k  in w a lid z k i z „ H a s łe m  P o d w a w e is k ie m '

Bezsilną wściekłość i nienawiść, ja k ą  
pała żydostwo do naszego pisma, zau­
ważyć można najlepiej w poszczegól­
nych wystąpieniach czy to całych grup 
czy też poszczególnych jednostek, które 
skrycie lub jaw nie usiłu ją na każdym 
kroku szkodzić naszej dobrej opinji lub 
wręcz zagrażają naszemu wydawnictwu 
i redakcji.
ID E A  „H A SŁA PO D W A W ELSK IEG O " 

ZW YCIĘŻA!
Z chwilą ukazania się pierwszych nu­

merów „Hasła Podwawelskiego" drwią 
cy  uśmiech pojawił się na ustach pew­
nego siebie żydostwa. Nie chcieli wie­
rzyć, aby pismo to zdolne było im  za­
grozić. Sądzili, że ukaże się ono ja k  me­
teor, który zaświeci tylko chwilowym 
blaskiem i zgaśnie. Z biegiem czasu 
drwiący uśmiech zniknął z obleśnych 
warg żydowskich, a m iejsce jego zajął 
skurcz nienawiści i bezsilnej wściekło­
ści. Nie mogli przeszkodzić podjętej 
przez nas akcji, która z każdym niemal 
dniem zyskiwała sobie nowych zwolen­
ników, nowych bojowników o odżydze- 
nie Polski.

Niedawno pismak żydowski w „N. 
Dzienniku", taką oto rzucił przestrogę 
swoim współwyznawcom: „O wiele szy­

bciej tra fia ją  do serc miljonow słowa 
powstałe w kuźniach „Haseł Podwa­
welskich" czy „naukowych" dzieł pa­
nów Rolickich..." I  nie minął się z pra­
wdą,.

Ja k  kropla pada na skałę —  i 
drąży ją , tak  słowa płynące ze szpalt 
„Hasła Podwawelskiego" drążą P o l­
sce, wśród zatwardziałych i niebacznych 
na niebezpieczeństwo zalewu żydowskie 
go, wąwóz, który będzie regulatorem  
użyźniającym polską glebę narodową 
oraz drugirn wąwozem sarRossierskiin, 

prowadzącym J ą  do zwycięstwa! 'Do 
zwycięstwa nad Ju d ą!

G EN ER A LN Y  ATAK ŻYDOSTWA 
Widząc naszą pracę niestrudzoną, wi­

dząc ja k  pod sztandar „Hasła Podwa­
welskiego" ciągną szeregi nowych o- 
chotników, a wrogów żydostwa, żydzi 
rozpoczęli generalny szturm na ten sto­
jący  w szczerem polu obojętności, zda­
ny na własne siły szaniec, i postanowili 
go zdobyć. Najpierw napływały do W y­
dawnictwa nęcące propozycje zakupna 
pisma, później grożono wysadzeniem w 
powietrze lokalu redakcji i drukarni, w 
końcu nastawiono działa najcięższego 
kalibru —  i ci sto jący  u góry, prowo­
dyrzy żydostwa interpelowali na forum

H

sejmowem, a równocześnie, m niejsi 
rozpoczęli ak cję  zm ierzającą do 
utrącenia pisma. A więc na Śląsku, w 
wileńskiem, Iwowskiem, warszawskiem, 
bojkotowano kioski i sklepy, które kol­
portowały „Hasło Podwawelskie". W Ml 
ku wypadkach pobito właścicieli tychże 
nie chcących ulec żydestwu, w kilku­
nastu wypadkach zdemolowano kieski i 
sklepy z „Hasłem P ." w kilkudziesięciu 
tylko przyłapano na gorącym uczynku 
żydów zdzierających wywieszki.

Onegdaj znowu w Wieluniu dokonali 
żydzi chuligańskiej napaści na inwalidzki 
Mosk p. Marka Kaźm ierczaka przy P la­
cu Legjonów. Już od szeregu tygodni 
otrzymywał p. Kaźmierczak groźby bo j­
kotu, pobicia i t. p. jedynie dlatego, że 
sprzedaje „Hasło Podwawelskie".

Nie uląkł się żydowskich pogróżek, 
dzielny inwalida i dalej sprzedaż konty­
nuował. Żydzi nie poprzestali na po­

gróżkach i pod osłoną nocy zdemolowa­
li kiosk inwalidzki —  w ybijając szyby, a 

nawet niszcząc blachę,' na k tórej uwido­
czniony je s t orzeł polski (znak m iejsca 
sprzedaży wyrobów tytoniow ych). Na 
kiosku umieścili napis następu jącej tre­
ści: „Panie! ja k  się nie poprawisz, to 
zginiesz m arnie"!

Dnia następnego grupy żydów grem a 
dziły się pod kioskiem, oglądając nie­
cne dzieło zniszczenia, przyczem żydzi 
robili inwalidzie .różne drwiące uwagi i 
zachowywali się wyzywająco. N ieustra­
szony p. Kaźmierczak nlie dał się jednak 
sprowokować i oświadczył, że nie boi 
się pogróżek żydowskich i w dalszym 
ciągu „Hasło Podwawelskie" będzie kol­
portował —  licząc, że znajdzie zrozumie 
nie ? poparcie u swych rodaków.

Na tem m iejscu wyrażamy uznanie 
naszemu dzielnemu kolporterowi. Nie­
ustraszona postawa i zachowanie pełne 
taktu  zjednają mu z pewnością troskli­
wą opiekę władz oraz chrześcijańską 
klijentelę, która odtąd tłumnie winna 
uczęszczać do kiosku p. Kaźmierczaka.

T ak  walczy z nami żydostwo.
Mimo kłód rzucanych nam pod nogi, 

mimo wszelkich prowokujących zacze- 
czepek i napaści, nie opuściliśmy rąk  i 
dalej walczyć będziemy w imię wiel­
k iej idei odżydzenia Polski!

Napróżno żydzi usiłują nas zgnębić, 
napróżno w ytężają wszystkie swe siły, 
aby zalać ten płomień, który ogarnął 
jarzące się zapałem serca naszych licz­
nych już dzisiaj zastępów.

Sztandar nasz, widomy znak bojowy 
szczerego, nieprzedajnego i zdecydowa­
nego antysemityzmu —  łopocząc nad 
głowami miljonowych, przebudzonych 
rzesz narodu polskiego, powiedzie do 
zwycięstwa krzyża nad sześeioramienną 
gwiazdą.

PRIMUSY. JED YN Y WARSZTAT NA­
PRAWY PRIMUSÓW ADAM B ER ­
NARDYŃSKI, UL. DOMINIKAŃSKA 
NR. 2.

BIGOSZ STANISŁAW, Kraków, Karmę 
licka 1 2  —  poleca: kapelusze, bieliznę 
męską, pyjamy, krawaty w najnow­
szych wrzosach po cenach przystęp­

nych.
■ZCZURKOWSKI C  Kraków, Grodzka 2. 

Handel przyborów do szycia, haitn I 
krawieczyzny, poleca pończochy i rę­
kawiczki, oraz skład zabawek, |!er to­
warzyskich, lalek, koni na biegunach, 
gier sportowych I t  d.

WARSZAWSKI SKŁAD PRZYBORÓW 
FOTOGRAFICZNYCH oraz pracow­
nia wszelkich robót fotograficznych, 
Edmund Griinhauser, Kraków, Szew­
ska 2. —  Tel. 11428.

PŁÓTNA do wypraw bieliźniane i po­
ścielowe, obrusy, ręczniki, ścierki, ba­
tysty, bielizne męska, damska, poń­
czochy, skarpety, kołdry, koce, chu­
steczki, krawaty. Wielki wybór. Ceny 
niskie poleca Fabr. Skład Płócien i 
Bielizny. R. Kowalski, Kraków, ul. 
Wiślna 8.

SOLIDNY zakład zegarmistrzowsko-ju- 
bilerski Józefa Cyankiewicza, Kraków 
Sławkowska 1. —  Kupuje złoto, sre­
bro, brylanty, wykupuje k artk i za­
stawnicze, płacąc najwyższą wartość.

PIWO OKOCIMSKIE barona J .  Gotza w 
Okocimie.

JEDYNY W KRAKOWIE Katolicki Skład 
Dodatków krawieckich, Jana Sajaka, 
przy ni. iw. Tomasza 24, te l 165-31. 
(Nowy dom Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa, róg ni. Szpitalnej).

BALETU klasycznego, nowoczesnego,
dla początkujących oraz zaawansowa
nych Pań i dzieci oraz Tańców salo­
nowych w zespołach młodzieży szkol­
n ej, pp. Akademików, oraz osób s ta r­
szych uczy i prowadzi A rtysta  Baletu  
Alfred Walden Hankus, Kraków, Mar­
ka 8.

Józef PIASECKI
z T ^ T T b
K R A W I E C K I

w Krakowie, Sławkowska 24.
Wykonuje wszelkie zamówienia po cenach 

przystępnych, jak również kontusze,
— czamary i sutanny —

W y p o ży cza  Frak i i S m o k in g i .

OSUWIE wytwórnia „Franko", Kraków, 
ni. Florjańska 29 w sieni.

ANTONI ROTHE, fabryka świec i pierni­
ków, Kraków, Sławkowska 20.

NA SEZON LET N I!! NAJTAŃSZE I 
ZNAKOMITE „W A FLE" DO LODU 
I KREMU „BAŁTYK" Z FIRMY 
„S A L W A T O R " K R A K O W SK A  F A ­
B R Y K A  A N D R U TÓ W  I  W A F L I, 
KRAKÓW, UL. KRÓL. JADWIGI 
20. TEL. 181.63. JAKO SPECJAL­
NOŚĆ WYROBU FABRYKI POLE­
CA SIĘ P. T. ANDRUTY CUKRO­
WANE. NA ŻADANIE W Y S Y Ł A  
SIĘ CENNIKI.

^  P R A C O W N I A  ^  
C U K I E R N I C Z A

UL. SZCZEPAŃSKA L. 5.
(wejście od sieni)

PO LEC A  CIASTKA  
NA M AŚLE a 18 gr.

B I U R O  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E G O  

F R O N T U  G O S P O D A R C Z E G O
W  K R A K O W I E ,  ( U L .  S Z P I T A L N A  L .  8 .  I .  P . )

posiada na składzie i poleca następujące wydawnictwa: 
ILUSTR. PRZEW ODNIK PO  KRAKOW IE z planem miasta, 
oraz skorowidzem władz, urzędów, instytucyj, towarzystw, wol­
nych zawodów i firm chrześcijańskich...............................  2 50 zl.
Plan miasta K r a k o w a ..........................................................................70 gr.
Wład. Sęp: W obronie zagrożonych ołtarzy i ognisk
chrześcijańskich (o d cz y t) ................................................................... 20 gr.
Kwestja dobrobytu świata chrześcijańskiego (odczyt) , 1 '00  zł,

Biuro otwarte w dn1 powszednie od 10—13. Powyższe wydawnictwa (z wyjątkiem 
ostatniego) są do nabycia również w księgarniach.

B f W f W f t W f y W f W f f W f  T f f f f T f f T W f f t  w w t w w w f f f w w l

M U S Z Y N A
Polecamy letnikom Wyborną Kuchnię wszystko na maśle 

O b iad y na m iejscu i do dom ów  sm aczn e i zdrow e.
— — Sprólfoj raz, a przekonasz sie, że najsmaczniej — —

U  P .  P .  W I E R Z B O W S K I C H  koło przystanku kolejowego —
 ..........     za rzeką Muszynką.

M I O D O S Y T N I A
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

— założon a w roku 1 8 4 1 . — 

p oleca  wszelkie m iody, tak  d o picia  

jak i leczn icze od  najstarszych  

KRAKÓW SŁAWKOWSKA 26.

FABRYKA MEBLI
Ż E L A Z N Y C H  i M E T A L O W Y C H

ANTONI POGORZELSKI
Krattów, ul. św. Łazarza L. 9.
Telefon 100-98 Telefon 135-88.

W YKON UJE:

M eble m osiężne, żelazne, bla­
szane w kłady siatkow e d o  łóżek  
urządzenia szpitalne, sto ły  g in e­
kologiczn e, umywalki, d en tystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżk a w ycią­
gan e, jak oteż urządzenia h otelo ­
we i pensjonatów .

Dostawa Terminowa
D o g od n e warunki, d ostęp ne cen y.

„NASZ PA PIER"
KRAKÓW, UL. KRUPNICZA 12. 

SKŁAD PAPIERÓW zwyczajnych i che 
micznych preparowanych — przyborów 
nrtyst. malarskich —  techniczno - kre­
ślarskich, szkolnych i piórowych. —— 
PRZYBORY do powielania, cyhlostylo- 
we, h ektog raficzn e  1 lito g raficzn e. __
P R Z Y JM U JE  do powielania 1 przepisy­
wania na m aszynie —  wykonanie b ar­

dzo staran n e —  cena niska.

WSTRUMENTY MUZYCZNEI — Skrzypca, 
Mandoliny, Gitary etc. — poleca dla
Wśfn.naioanle| ”SYMF0MJA‘‘< Kraków,

Restauracja pod SZTUKĄ ‘
NAWROCKIEGO FELIKSA

Wydaje obiady z 3-ch dań 
od 1*20, oraz z 2-ch dań 

od 1 zł.
B U FET  ZAOPATRZONY.

ZAKŁAD 
SZKLARSKI

1 R om an a K W IA T K O W S K IE G O  
ob ecn ie H eleny W Ą T R O B O W E J  

K R A K Ó W  JA G IE L L O Ń S K A  6/a
(w podworcu). TELEF. 167-02.

i Wykonuje oszklenia budynków nowych.
witraże oraz oszklenia artystyczne
'"'prawa obrazów, wyrób iuster 

. i akwarjów szkolnych, 
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

INSTRUMENTA
M U Z Y C Z N E

d ę t e  I s m y c z k o w e  o r a z  

c z ę ś c i  z a p a s o w e  C o  

t y c h ż e . S t a r a  I n s t i u -  

m e n ta  n a p r a w i a , z e s -  

t r a j a , k u p u je  lu b  w y ­

m ie n ia  n a  n e w s

JÓZEF

NIKIEL
Kraków, Szewska 2

Wszelkich porad przy zakładaniu i komple 
towaniu zespołów orkiestralnych udziel 
bezpłatnie. W IOLON CZELA stara ora 
ginalny Klotz okazyjnie do sprzedanjay


